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ZIELONA 2 


STF: ZAMKNI 


ĘCIE 


-_. POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ - 
W ostatnie dwa dni zwiedziło wystawę 150 tys. osób 


POZNAŃ 30, 9. Ostatnie dwa dni P. 
W. K. były rekordowe pod względem 
frekwencji i przypominały najbardziej 0- 
żywione dni z czasu zlotu Sokołów. W cią- 
gu tych dwu dni zwiedziło Wystawę 
150,000 osób. Specjalną uwagę zwracała 
duża ilość gości zagranicznych, tak wy- 
rieczek jak i osób prywatnych. 

Z wycieczek wymienić należy wy- 
cieczkę dziennikarzy z Ligi Narodów, dzien 
nikarzy łotewskich i specjalnie zorganizo- 
waną wycieczkę sier gospodarczych z 
Wiednia. 


Uroczystość zamknięcia 


POZNAŃ 30, 9. Dziś wieczorem odbyło 
się uroczyste zamknięcie P.W.K., doko- 
yane z tą samą  punktualnością, z jaką 
nastąpiło otwarcie. Aktu zamknięcia doko- 
nał p. prezes Rady Ministrów dr. Kazimierz 
Świtalski w otoczeniu członków rządu. 

W olbrzymim westibulu reprezentacyj- 
pym na estradzu, ozdobionej drzewami i 
kwiatami oraz flagami o barwach naro= 
dowych, rzęsiście oświetlonej zasiedli 
przedstawiciele rządu: prezes rady mini- 
strów Świtalski, ministrowie Zaleski, 
Kwiatkowski, Kühn, Niezabytowski, Matu- 
szewski i Staniewicz, wice-minister gene- 
rał Fabrycy — jaxo przedstawiciel mar- 
szałka Piłsudskiego, marszałek senatu 
Szymański, komisarz rządowy min. Berto- 
ni, poseł Rzplitej min. Patek, otoczenie 
ministrów oraz wojewoda poznański Du= 
nin-Borkowski. Po drugiej stronie zasie- 
dli członkowie Rady Głównej, zarząd i 
dyrekcja P.W.K. Olbrżymią salę wypełniły 
tłumy zaproszonych gości. W pierwszym 
rzędzie krzeseł zasiedli przedstawiciele 
miejscowych wiadz cywilnych, „wojsko- 
wych oraz duchowieństwa. 

Uroczystość zainaugurowało finale so- 
haty Nr. 6, improwizowanej na temat ,„Bo= 
gu Rodzica” na organy solo z towarzysze- 
niem trąb, odegrany przez prof. Nowo- 
wiejskiego, poczem nastąpiły przemówie- 
pia. Pierwszy przemówił prezes zarządu 


dr, Wachowiak, który podkreślił trzy re- 


kordy P.W.K. Pierwszym rekordem jest 
fakt, że wystawa w dniu otwarcia była 
zupełnie gotowa, drugi rekord, to krót- 


kość prac przygotowawczych. Trzecim re- 
kordem jest fakt nie notowany dotychczas 
w organizowąnych wystawach, że P. W. K 


Narady Centrolewu 


z udziałem marszałka Daszyńskiego 


Koresp. „Hasła“ donosi z Warszawy. | W obradach tych wziąć ma nieoficjalnie 
W dniu dzisiejszym rozpoczną się 0- |udział marsz, Daszyński. 


brady klubów centrowo-lewicowych, z u= 


Głównym tematem narad ma być za- 


działem nowoobranych prezesów klubów. |jęcie stanowiska wobec rządu. 


zakończona została nietylko bez ruiny  fi- 
nansowej, ale przy zrównoważonym bud 
żecie. Następnie przemawiał prezydent 
Ratajski, min. Bertoni, minister przemysłu 
i handlu Kwiatkowski, który porównał la- 
ta 1918-1928 i mówił o dorobku tego dzie- 
sięciolecia. 

Po przemówieniu min. Kwiatkowskie« 
go zabrał głos prezes rady ministrów dr. 
Świtalski, który zamknął Wystawę, mó: 
wiąc co następuje: 

(Tekst przemówienia na str. 2-ej.) 


NAPAD W POCIĄGU 


KAPITAN STOCZYŁ ZACIĘTY BÓJ Z BANDYTĄ 
POKONANY NAPASTNIK WPADŁ POD KORA 
NADJEŻDŻAJĄCEGO POCIĄGU 


WARSZAWA 30, 9. (tel. wł.) Nocy 
wczorajszej dokonano zuchwałego napadu 
bandyckiego w celach rabuńkowych na 
pociąg, zdążający z Łunińca do Warsza- 
wy. O godz. 1 m: 10 w nocy, kiedy pociąg 
osobowy Nr. 822, znajdował się pomiędzy 
Białą Podlaską i Międzyrzecem, do pfze= 
działu I klasy wtargnął zamaskowany 
bandyta, uzbrojony w kamień i nóż. 

Jedyny tylko pasażer przedziału w tym 
czasie spał napół rozebrany. Był nim kapi- 
tan sztabu głównego, Maciej Katyl. 


Bandyta zagroziwszy nożetn pasażero= 
zażądał wydania pieniędzy. 
Kpt. Katyl zerwał się na nogi i usiłował 
dobyć rewolweru z munduru, wiszącego 
na ścianie. 
Widząc to bandyta rzucił się na kapi= 
tana i zadał mu cios kamieniem w głowę. 
Pomiędzy kapitanem a bandytą wywią- 
zała się walka na śmierć i życie. 
W czasie walki bandyta zadał jeszcze 
kapitanowi trzy ciężkie rany nożem. 
Ranny ostatkiem sił zdołał obezwład- 


wi, 


Pożar zniszczył całą wieś 


70 domów i 38 stodół poszło z dymem 


BIAŁYSTOK 30, 9. We wsi Kryniec, od 
Inu, ułożonego przy piecu, dla wysuszenia, 
wybuchi póżar, który w następstwie stra- 
wił nieomal całą wieś, w tem 70 domów 
mieszkalnych, 38 stodół, oraz wiele obór, 
przyczem stodoły spłonęły wraz z tego- 
rocznymi zbiorami, w wielu wypadkach O= 


bory z inwentarzeń żywym i martwym. 
Straty ogółem wynoszą 2,600,000 zł. 
Około 300 osób jest bez dachu nad 
głową. Podczas pożaru padło kilka ofiar 
ludzkich. M. in. 70-letnia staruszka, wpa- 
dła przy nabieraniu wody do studni Putong 


ła, (AW) 


nić bandytę i zatarasował drzwi, by unie» 
możliwić mu odwrót, 

Wówczas bandyta szybko otworzył 
okno i zręcznie wyskoczył z wagonu. 

W tym momencie przejeżdżał w przes 
ciwnym kierunku pociąg Nr. 841, idący r 
Warszawy. 

Bandyta wpadł pod pociąg. Koła po: 
ciągu obcięły mu stopę u lewej nogi i kiść 
u prawej ręki. 

Pociąg zatrzymano, 

Rannego bandytę, którym okazał się 
niejaki Adolf Radwański, przewieziono 
do szpitala w Łukowie, gdzie w drodze 
zmarł. 

Na stacji Biała Podlaska udzielono 
rannemu kapitanowi pierwszej pomocy, 

Po nałożeniu opatrunków przez lekarza v 
kolejowego, kpt. Katyl udał się w dalszą 
podróż do Warszawy, gdzie go umieszczo= 
no w okręgowym szpitalu wojskowym. 

Wczoraj dokonano w szpitalu operacji. 
Dodać należy, że kpt. Sztabu Głównego 
Katyl, prócz pieniędzy, wiózł ze sobą 
ważne dokumenty wojskowe, 


Str. 2 


pracy, przedsiębiorczości i zywotnoś 
Przemówienie p. premjera 


Szanowni Panowie! Mam zamknąć Wysta- 
wę. W wyrazie „zamknąć* jest coś ze smutku. 
Teszcze dziś jarzą się tu światła, grzmi roz- 
gwar ludzki, drżą serca polskie zachętą i du- 
mą. Od jutra zacznie się rozbiórka. Pawilony 
zostaną ogołocone i sterczeć będą jak szkiele- 
ty, czekajac na zrównanie ich z ziemią. Na 
miejscu, gdzie życie całej Polski wrzało, roz- 
toczy się jakby pustka i martwota. A mimo to 
dzień zamknięcia Wystawy staje się wesel- 
ym, niż dzień jej otwarcia. 

//W dniu 16 maja przeżywaliśmy wszyscy tre 

mę debjutantów. Dziś wyrzuciliśmy saldo na- 
gzych zysków moralnych, jakie daje wystawa, 
l możemy sobie powiedzieć, żęśmy dobrą robo- 
tę dokonali. Wymienione tu były cyfry tych, 
którzy Wystawę zwiedzili. Weszli przez tę 
bramę, którą dziś zamknać mamy i głodnemi 
oczyma patrzyli na to, czego Polska dokona- 
vą. Szli od pawilonu do pawilonu, od jednego 
lziału naszej produkcji do drugiego, przecho 
dzili tysiące warsztatów pracy polskiej. Byli 
ludźmi wszelkich zawodów. Mimo, to w tym 
różnolitym tłumie jednakowo biły serca, cie- 
szące się widokiem wszystkiego. 


Komuż—by z tych wędrujących rzesz przy- | = 


chodziło do głowy, że mu nie wolno oddawać 
sie radości na widok dobrze zorganizowanej 
pracy, choć do niej swoim fachem nie należy. 
Kto z ludzi związanych z przemysłem chciał 
patrzeć z niechęcią na ‘pawilon rolnictwa? 
Któż z rzesz pracujących patrzał tu na ja- 
kieś pawilony z zawiścią? Ogół, który bramy 
opuszczał darzył miłością wszystko to, co si- 
ły państwa wzmaga. 

Mamy tę nadzieję, że ci, którzy przeszli 
przez tę wystawę i którzy wszystkie pawilony 
darzyli swoją radością, zazdrości nie dając 
pizystępu, będą równocześnie w Polsce także 
i propagatorami tego innego wejrzenia na 
świat, które uczynione być mogło tylko po u- 
wolnieniu się od zbutwiałego frazesu politycz- 
nego, a które wszystkie nasze warsztaty ze- 
spala w jedną radosną całość, w jedną wiel- 
kość i siłę Rzplitej. 

Pozwólcie panowie, że zamykając wystawę 
powrócę do tej samej myśli, której dotkną- 
tem przy jej otwarciu, ciesząc się, że wypowie 
łziane wtedy nadzieje tak w pelni się ziściły. 
budowaliśmy wystawę naszą, aby przekonać 
gas samych i przekonać innych, że umiemy 
pracować, i że stać nas na ‘dokonanie w krót- 
kim czasie wielkiej, jak na nasze stosunki, rze 
czy, że są w nas możliwości, które tę naszą 
linją rozwojową w górę wznieść jeszcze bar- 
dziej - mogą. 

Z serc tego tłumu, który przeszedł przez 
wystawę utworzy się — mam nadzieję — wał 
ochronny chroniący nas od fali ' zwątpienia 
czy obaw. Nad wydęciem tej fali pracują ti, 
którym z różnych względów szerzenie strachu 
jest potrzebne, Mam nadzieję, że wszyscy ci, 
którzy zwiedzili wystawę, nie będą już nigdy, 
na szczęście, wdzięcznymi słuchaczami  kas- 
sandr, fabrykujących codziennie, coraz to in- 
ne, upiory strachu. Ten wał, chroniący nas 
srżed zarazą serc chorych, powstał tu dzięki 


p Mac Donald 


-honorowym obywatelem 
Nowego Jorku 


NEW YORK 30, 9. Na dzisiejszem nad- 
zwyczajnem posiedzeniu rady miasta New 
Yorku uchwalono nadać Mac Donaldowi 
obywatelstwo honorowe miasta, (ATU) 


SEEDA 


WALUTY I DEWIZY. 

. Berlin 212,5 

Gdańsk 178,05 

Belgja 124.1, 

Holandja 357.94 

Londyn 48.28 

N. York 8.90 

Paryż 34.95 

Praga 26.4 

Szwajcarją 171.97 

Wiedeń 125.4 

Sztokholm 239.05 

Włochy 46.67 

Czerwoniec 17.7 

PAPIERY PROCENTOWE 

Dolarówka 61.75, 4 proc. poż, inwest; 
113.5 5, 8 proc. L. Z. Ziem. 70, 4 i pół proc. 
L. Z. Ziem 49, 6 proc. oblig. m. Warsz. 
50.5,'4 i pół proc. L. Z. m. Warsz. 46.5, 
5 proc. L. Z. m. Warsz. 50.5, 8 proc. L, 
Z. m. Warsz, 67.5 


ts 


|życia Wacław Perlitz, 


„nABŁU” z dnia xl: -POWIBIEREKIA 1929 To 


PWK-—TRIUMFEM 


waszej, panowie, pracy nad wystawą. 

Dziś, zamykając bramy wiodące do pawi- 
lonów, w których promieniował niemal przez 
pół roku duch twórczego wysiłku Polski, czy- 
nię to z przeświadczeniem, że zamknięcie 
tych drzwi nie będzie  zatrzaśnięciem ich na 
głucho. Poprzez bramy te prowadzi 


Š 


narodu polskiego 


witalskiego 


droga w przyszłe życie Polski. Wskrzeszono 
tu na tem miejscu iskry wiary w siły społeczeń 
stwa polskiego. 

Z uczuciem radości i serdecznej podzięki dla 
tych wszystkich, którzy do spełnienia tych 
wielkich celów przyczynili się, pierwszą Pow- 


bowiem szechną Wystawą Krajową zamykam'e 


Rozdanie nagród 


POZNAN, 30.9. O godz. 10-ej rano w 
westibulu reprezentacyjnym Wystawy 
odbyło się uroczyste ogłoszenie nagród, 
przyznanych wystawcom przez Sąd Wy- 
stawowy oraz przez ministerstwo prze- 
mysłu i handlu. 

Uroczystość rozpoczął przemówieniem 
prezes Rady Głównej p. Cyryl Ratajski, 
który po podkreśleniu uroczystej chwili 
historycznego aktu zamknięcia Wysta- 
wy oświadczył, że poziom eksponatów był 
bardzo wysoki, wobec czego przyznano 
dość znaczną ilość nagród, a mianowicie 
1514. Z tego 322 medale złote, 487 meda 


li srebrnych, 225 medali bronzowych, 
181 listów pochwalnych, 394 dyplomy 
zasługi i 805 dyplomów uznania. - Życze- 
niem rozwoju gospodarczego przedsię- 
biorstw, które wystawiały na PWK, o- 
raz okrzykiem na cześć wystawców za- 
kończył prezydent Ratajski swe przemó- 
wienie. 

Na zakończenie uroczystości zamknię- 
cia wykonano fragment rapsodji prof. No- 
wowiejskiego „Bolesław Chrobry*. Na 
chór mieszany i organy, poczem chór „Har- 
monji'* odśpiewał hymn narodowy. (PAT) 


< Samobójstwo burmistrza 


na cmentarzu w Grajewie 


GRAJEWO, 30.9. (tel. wł.) Na cmen 
tarzu katolickim w Grajewie wystrza- 
łem z rewolweru pozbawił się wczoraj 
burmistrz mia- 
sta Grajewa. 

Istnieje przypuszczenie, że samobój- 
stwo Perlitzą pozostaje w związku z a- 
resztowaniem w ostatnich dniach dozor- 


ców aresztu miejskiego w Grajewie ©- 
raz jednego z urzędników i wożnego 
magistratu m. Grajewa, którzy dopuści- 
li się całego szeregu nadużyć służbo- 
wych z chęci zysku. 

Nadużycia te polegały na zwalnia- 
niu od odbywania kary aresztu osób, ska 
zanych administracyjnie i sądownie, 


Rosja nie wróci do świetności 


Ponura przepowiednia Kiereńskiego 


RYGA 30, 9. (tel. wł.) W związku z 10- oświadczył, że nie może prorokować, 
„Siewodnia” |się stanie z Rosją za lat 10. Jedno jest tyl- 
w zwiększohym” roz- | ko niewątpliwe, że Rosja już nigdy nie 


letnim jubileuszem dziennik 
ukazał się wczoraj 
miarze. 

Dziennik podaje in. 


m. wywiad 


co 


będzie jedną i niepodzielną (jedinoj i nie- 


z |dielinoj)» 
Kiereńskim. W wywiadzie tym  Kiereński | 


50 wstrząsów podziemnych 


nawiedziło wyspę Havai 


Dwa wulkany zieją ogniem 
NOWY JORK, 80.9 Wczoraj o godz.|dynków. Na jednej z głównych ulic o- 


7 rano nawiedziło wyspę Hawai ponow- 
nie silne trzęsienie ziemi. 
Obserwatorjum w Hilo zanotowało 
w ciągu jednego dnia około 50 potężnych 
wstrząsów. Najbardziej ucierpiało mia- 
sto Hilo, gdzie zawaliło się kilka bu- 


tworzyła się ziemia, ziejąc głęboką prze 
paścią. 

Z dwu wulkanów poczęła wśród gwał 
townych wybuchów wypływać ognista 
lawa 


Skrytobójcze mordy w Palestynie 


Całej Palestynie grozi ruina gospodarcza 


WIEDEŃ 30, 9. Nadchodzą tutaj ob- 
szerne sprawozdania z obecnej sytuacji w 
Palestynie. 

Według tych doniesień — na uwagę 
zasługiije wręcz zastraszający objaw: nie- 
słychanie konsekwentny bojkot arabski w 
odniesieniu do żydów. Bojkot ten odzna- 
cza się taką bezwzględnością, iż zagraża 
on wręcz życiu gospodarczemu Palestyny. 

Angielskie czynniki miarodajne, za po- 
średnictwem gubernatora, wysunęły pod 
adresem obu stron szereg propozycji, 
zmierzających do zlikwidowania przykre- 
go i katastrofalnego w następstwie stanu 


przyjęli propozycje te bez zastrzeżeń nato- 
miast kupcy arabscy usunęli się od wypo- 
wiedzenia się w tym względzie. (AW) 

LONDYN 30, 9. Donoszą tutaj z Jerozo- 
limy, iż wypadki skrytobójczych mordów, 
mimo zaprowadzenia spokoju, zdarzają 
się stale. Ofiarami morderczych instyn- 
któw padaja zarówno Arabi, jak i żydzi. Co 
znamienne, w żadnym z dotychczas zano- 
towanych wypadków zabójcy ująć nie 
zdołano. 

W kołach żydowskich panuje prze- 
świadczenie, iż odwołanie wojsk angiel- 
skich z Palestyny mogłoby mieć dla ży- 


rzeczy. Jak słychać — kupcy żydowscy ;dów nieobliczalne następstwa. (AW) 


3 robotników utonęło 


przy zatopieniu łodzi przez statek 


WARSZAWA 30, 9. (tel. wł.) Pod No- 
wym Dworem przy ujściu Narwi, zajętych 
było 6 robotników na łodzi przy wydoby- 


waniu zatopionego statku w Wiśle. Po 
pracy, gdy robotnicy wracali już do 
brzegu — przejeżdżał koło nich statek pa- 
sażerski, który dawał tak wielką falę, | 


że przewróciła ona łódź robotniczą, 


Wszyscy robotnicy znaleźli się w wo- 
dzie. Mimo natychmiastowego ratunku 
zdołano uratować tylko trzech — trzech 
zaś pozostałych znalazło śmierć w nur- 
tach rzeki. Są to: Leon Trzaskoma, Broni- 
sław Rudel i Leonard Riedemanm 

Zwłok nie wydobyto, 


| 


Nr 269 


B. min. Romocki 
ustąpił ze stanowiska dyr. 
izby Handl.-Przem. 


WILNO, 30.9. Zarzad izby przemysła 
wo-handlowej w Wilnie przyjął dymisjęj 
ora izby, byłego ministra Romoc- 

ego 


Powrót 
Ks. Janusza Radziwiłła 


WARSZAWA, 80.9. W dniu 5 paź- 
dziernika wraca do Warszawy po pięcio 
miesięcznej nieobecności poseł ks. Janusą 
Radziwiłł, przywódca polskich konserwa+ 
tystów, oscylowanych w kierunku B. B., 

Natychmiast po powrocie do Warsza S 
wy ks. Radziwiłł odbędzie narady zi 
przedstawicielami wspomnianego stron-! 
nmietwą, (AW) 


Tragiczny finał 
popisów lotniczych 
NOWY JORK, 30.9. Podczas pokazów, 
lotniczych w Mount Kisko w stanie no- 
wojorskim, niemiecki lotnik Winterme- 
yer skacząc ze znacznej wysokości z sa. 
molotu zabił się z powodu złego funkcjo 
nowania spadochronu. 
W Kane spadł z nieustalonych do- 
tychczas przyczyn samolot pasażerski | 
YW pilot i trzech pasażerów zeinę- 


Tabela wygranych 


20-ty dzień ciągnienia 


ZŁ. 25,000 nr. 141933 

ZŁ, 15.000 nr. 184649 

ZŁ 10.000 n-ry: 18643 26152 176241, 

Zł. 5.000 n-ry: 85285 186224 149818 
172809, 

Zł. 8.000 n-ry: 27400 381976 385937 
36992 41418 114846 148858. 

Zł. 2.000 m-ry: 1070 56422 84000 
112106 113071 145857. 

Zł. 1.000 n-ry: 27480 88142 284891 
50415 57697 59621 74711 100281 104580 
171544 175841. 

ZŁ 600 n-ry: 9170 21071 23693 24817 
37708 41155 63616 65816 70587 83464 
88496 91865 92191 95378 107782 117814 
121488 127588 186425 187166 137505 
151021 156946 184908. 

Zł. 500 na n-ry: 1182 2381 3190 4828 


5882 10357 10656 12966 14172 14436 
15855 18481 19506 20264 21288 23668 
23910 24279 26336 28488 28924 29624 
35765 38126 44899 45391 46118 54706 
56080 57200 58544 58915 59704 60329 
62952 64114 65886 67405 67407 68312 
69241 69903 71897 78722 78831 78855 
79282 80568 80854 81142 81668 83244, 
83271 83385 87489 87704 98236 93574 
93639 96296 98162 100420 100584, 
101757 105177 106855 107009 107398 
108067 109670 112163 112482 113615 
114235 114600 115136 116449 117705 
117916 118394 120680 120966 121287 
121757 122148 123712 124382 125754 
125868 126279 11846 129427 130108] 
181465 132729 184959 137679 139210 
141617 1420386 142476 148018 143020 
143167 145468 146281 147646 149606 
150427 151729 152521 154071 154204 
154340 154815 154859 155186 156879 
157190 157668 158454 159374 160819 
160862 161272 165335 168086 168451: 
169237 169377 171575 171958 174065 
174239 174467 175210 180491 180575 
180922 181036 181380 182161 152679 
188317, 


E RIC SE ZZ ZYCZE TKT ZZ ZZS ZZA OZZIE 
Do akt. Nr, 2276 1929 r. 
OGŁOSZENIA, 

Komornik Sądu Grodzkiego XIII rewiru w Łodzł 
STANISŁAW DULKOWSKI, zam. w Łodzi, przy uł. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1030 Ust, Post, Cyw, 
cgłasza, że w dn. 8 października 1929 r. od godziny 
10-ej rano w Łodzi, przy ul, Zawadzkiej pod Nr. 18 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do Monjusza Bauma i składających Siy = 
mebli ocenionych na sumą 510 zł. 

Łódź, dnia 20 września 1929 r. 

Komornik STANISŁAW DULKOWSKŁ 


Do akt, Nr. 1998-1929 r. 
AO OGLOSZENIE. ZE! 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, JAN 
RZYMOWSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
ogłasza, że w dniu 10 października 41929 r. od godz, 
10-ej rano w Łodzi przy nl. Andrzeja Nr. 11 
odbędzie sprzedaż m przetargu publicznego Tù- 
chomości, należących do Adolfa Goldberga, i składa- 
jących się z mebli, kasy pancernej, pianina, maszyny: 
do pisania i liczenia, przyrządów do rysunków 1 
kopjowania 1 samochodu oszacowanych na sumę 
zł, 8270; 400; 715 i 8000, 
Łódź, dnia 26 września 1929 r. 

Komornik JAN SZYMOWSKĘ, 


się 


DZI UROCZYSTE OTWARCIE 
SEZONU 1929—30 


Pierwszy przebój naszego tegorocznego 
bezkonkurencyjnego programu 


Arcydzieło filmowe słynnej ameryk. wytwórni Metro — Goldwyn — Mayer 


WŁADCZYNI MIŁOŚCI 


Epopeja wielkiej miłości młodej arystokratki, która rongyai e losu rzucają na ulicę i salony wszystkich największych 
| ast świata i ; i 


| 
I 
| 
| 


W rolach głównych 
Trójka największych dziś artystów Hollywoodu * 


GRETA GARBO 
| JOHN GILBERT i LEWIS STONE 


Wspaniała ilustracja muzyczna powiększonej orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. Czudnowskiego. Począt. seansu o godz. 
4-ej po poł., w sobotę i niedzielę o godzine 12-ej w poł., ostatniego o godz. 10-ej w. Ceny miejsc popularne na pierwszy Seans 
od I, — zł, w sob. i niedz. od 12-ej do 3-ej po poł, wszystkie miejsca po l, — zła 


Em KINO-TEATR —="=if 
CASIŃ © Dziś po raz ostatni! ::— 


Wielki film mistrzowskiej reżyserji KRNESJA LUBICZA pod tytułem 


KSIĄŻĘ STUDENT 


p= W ROLACH GŁÓWNYCH rad 


RAMON NOVARRO NORMA SHEARER | 


Film tchnący wytwornym smakiem, wyrafinowaną kulturą artystyczną, przepojony romantyzmem i poezją, 


ALT HEIDELBERG É 


| 
22) 


Specjalna ilustracja muzyczna L. KANTORA Początek seansów o godzinie 4.30 8 


PEŁ OCZNA 


Od wtorku, dnia 1 października 1929 r. 


MOTTO; 
„Opuszczone ognisko domowe, 
to oltarz bez kapłanki”»— ——= 


g Trzeci wielki film z cyklu przebojów sezonu jesiennego p. t. 


NZTY TEE STRPTET OE W WART L EROL DRE APO ASEA 
Początek codziennie o godz.4.30 po południu 


w soboty, niedziele i święta o l-ej po poł. f Wstrząsający dramat małżeński, który poruszył sumienia 
i iej i | iljonów 
eny wszystkich miejsc n || [R i serca milj 
4 : 4 WNE JH W rolach głównych 


seanse $© gr. AH. 
Orkiestra powiększona pod f| Suzy Vernon Ruth Weyher 
„batutą A. RICHTERA „||| Henri Edwards Olaf Fjord 


Str. 4 


"ZLIKWIDOWANI LIKWIDATORZY 


ie przejdzie nad tem do porządku, Kots 
promitacja „Wyzwolenia“ jest zbyt zna- 


Artykuł Marszałka Piłsudskiego p. t. 
„Gasnącemu światu* ujawnił ciekawe fak- 
ty nietylko co do „zakulisowej dyploma- 
cji* panów z PPS. CKW. ale również i 
»o do właściwego oblicza stronnictwa 
„Wyzwołenie” chadzającego zazwyczaj w 
ogonie CKW. 

Jak wiadomo „Wyzwolenie“ było tą 
partją, która przez usta zagasłych wielko- 
ści w guście Jana Wożźnickiego, a za wska 
zówkami wyszłych z obiegu manjaków po- 
litycznych w guście Stanisława Thugutta, 
prawie 7awsze i wszędzie pierwsza meldo- 
wała się z trybuny sejmowej do podejmo- 
‘wania różnych rozgrywek z Rządem. Wszy- 
scy pamiętają jaką rolę odgrywało „Wy- 
zwolenie* w aktach na ministra Cara w 
sprawie dekretu o sądach powszechnych, 
—wszyscy pamiętają również, że tym klu- 
bem, który zapowiedział pierwszy, pociąg- 
niecie min. Czechowicza przed Trybunał 
Stanu i który następnie z całą komedją są- 
du w osobach Thugutta i Wyrzykowskiego 
aktywnie współdziałał, był znów Klub „Wy 
zwolenia”. Po zamknięciu sesji sejmowej 
różne partyjne wielkości tego klubu, czy 
to na wiecach, czy na łamach partyjnych 
pisemek z krzykiem i hałasem podnosiły 
hasło „likwidacji obecnego systemu rządze- 
nia", perorowały o „powrocie” do de- 
mokracji i t. d. A wreszcie t. zw. „kon- 
gres” czyli poprostu: zjazd delegatów 
„Wyzwolenia“ powziął dnia 13 czerwca 
1929 r. (zapamiętajmy sobie tę datę: 13 
czerwca 1929 r.) arcybojowe i „jednomyśl- 
ne" uchwały o kontynuowaniu najostrzej 
szej opozycji względem rządu, jako o głów 
nym celu polityki stronnictwa. Tak naze- 
wnątrz wyglądała postawa „Wyzwolenia 
jeszcze dnia 13 czerwca b. r. Również na 
zewnątrz ujawniane zachowanie się pp. 
wyzwoleńców w ciągu następnych miesię- 
cy ferji sejmowych wykazywało, że się z 
tej „bojowości* rzekomo nietylko nic 
nie zmieniło, ale że się w niej wszystko rze 
kómio „umocniło* i „spotęgowało”. 

"Tymczasem o czemże to nagle dowie- 
działa się cała Polska z artykułu Marszałka 
Piłsudskiego, któremu na tym punkcie nie 
ośmielił się zaprzeczyć nawet marszałek 

„sejmu p. Daszyński w swojej „odpowie- 
„dzi* na ten artykuł? 
„o Ni mniej ni więcej: uchwały kongresu 
aewoleńczego, podjęte rzekomo jedno- 
Kstyślnie, — jednomyślnemi bynajmniej nie 
„były. Przeciwnie. W łonie partji co wię 
„gej w łonie samego sztabu partyjnego ist- 
„miały przepaściste różnice co do celów, pro- 
gramów i taktyki klubowej, — istniały co- 
najmniej dwa sprzeczne ze sobą kierunki: 
- eden nieprzejednanych „ortodoksów“ bo 
jowych, drugi ....lękliwy, znacznie „u- 
miarkowańszy”. Poprostu odłam tych, co 
jak pp. Thugutt, Woźnicki i t. d. nie mieli 
(już nic do stracenia i jak deski ratunku 
Kitrczowo trzymali się, a raczej trzymać się 
shcieli taktyki „nieprzejednanej opozycji" 
— oraz odłam tych, co widząc całą bezna- 
dzieję dotychczasowych praktyk . klubo- 
wych.... zaczęli nagle marzyć o kompro- 
misie z rządem. 

To jedno. Z enuncjacji jednak p. Da- 
tzyńskiego opinja dowiedziała się niedwu- 
znacznie również i o tem, że z pomiędzy 
owych dwóch odłamów „zwyciężył“ wła- 
śnie drugi, „umiarkowany“. Dowodem na 
to jest „wyznaczenie przez olbrzymią więk- 
szość kongresu, miejsca w szeregu” nie 
komu innemu, jak właśnie „„budzicielowi” 
bojowego ducha“ wyzwołeńczego, arcy 
demokracie p. Thuguttowi. Niemniej cie- 
kawym dowodem jest utrzymująca się w 
kołach politycznych wersja, której wyzwo- 
lenie dotychczas nie zaprzeczyło o zgło- 
szeniu przez p. Wożnickiego rezygnacji z 
prezesury klubu, | 


„HASŁO“ z dnia 1 października 1929 n: 


.. A więc taki to „nieprzejednany opozy- 
cyjnie* klub partyjny dnia 13 czerwca 1929 
r. publikuje sobie groźne deklaracje o „/li- 
kwidowaniu rządów pomajowych*, a je- 
denaście dni później, dnia 24 czerwca, mar 
szałek sejmowy Daszyński puka do drzwi 
Belwederu i jako o fakcie sobie doskonale 
znanym raportuje jękliwie o.... umiarko- 
wanych tendencjach w łonie „Wyzwolenia“. 

Dziś — panu Daszyńskiemu oczywi- 
ście nieswojo jest i nieprzyjemnie mówić o 
tem kiedy się już rzecz stałą jawna. Twier- 
dzi, że go „Wyzwolenie* do niczego nie 
upoważniało, Zaś sam klub „Wyzwole- 
nia“, skwapliwie czepiając się tego twier- 
dzenia p. Daszyńskiego, wydaje nazajutrz 
po jego artykule uroczysty komunikat, w 
którym raz jeszcze usiłuje tłumaczyć świa- 
tu, że p. Daszyński zjawił się u Marszałka 


Piłsudskiego dnia 24 czerwca b. r 
„bez porozumienia się z klubem parlamen- 
tarnym „Wyzwolenie“, jak to sam zresz- 
tą w swym artykule zaznacza” 

Ale w takim razie zachodzi jedno pyta- 
nie: w czyjemże to imieniu p. Daszyński 
wobec Marszałka deklarował „gotowość 
do nieuprzedzonego dyskutowania poważ- 
nych propozycyj, które powinien uczynić 
B. B. W. R. jako najsilniejszy”. O tej go- 
towości — artykuł p. Daszyńskiego mówi 
wyraźnie, Komunikat prezydjum klubu 
„Wyzwolenia o niej woli zamilczeć. Pre- 
zydjum „Wyzwolenia? przypuszcza bo- 
wiem najwidoczniej, że opinja publiczna w 
Polsce jest aż tak naiwna, że tę kwestję 
„przeoczy* lub że przejdzie nad nią do po- 
rządku. 

Bądźmy spokojni: 


Opinja publiczna 


r. 27 


mienną kompromitacja. — „Kanapowemi* 
argumentami, powoływaniem się w klubo- 
wych komunikatach na to, czy się z p. Da: 
szyńskim „porozumiewało* czy się „U 
poważniało”, kompromitacji tej nic nie- 
naprawi, To są sposoby skuteczne troże 
jeszcze czasem w kuluarach sejmowych 
ale nigdy przed forum krytycznej opin$ 
społeczeństwa. — 

Panowie wyzwoleńcy, tak pochopni dh 
„likwidowania* rządów pomajowych zli 
kwidowali się w oczach społeczeństwa w 
ten sposób sami. Jeżeli zaś po takiej „li 
kwidacji* zabierają jeszcze głos i w niem 
dolnych komunikatach klubowych usiłują 
ratować swą skórę, bo tem gorzej dla 
nich. — alb. 


Nowa wędrówka ludów na Bałkanach 


Wymiana ludności między Turcją, Grecją, Rumunją i Jugosławją 


Półwysep bałkański już od szeregu lat 
jest widownią oryginalnej wędrówki naro- 
dów, spowodowanej wytknięciem nowych 
granic państwowych po wojnie światowej. 

Przy dość zawikłanych stosunkach na- 
rodówościowych, jakie od dawien dawna 
panują w państwach bałkańskich, po woj- 
nie poszczególne rządy znalazły się w ob- 
liczu niezwykle trudnego do rozwiązania 
problemu narodowościowego. 

Po długich naradach i pertraktacjach 
uznano, że najlepszym sposobem rozwiąza- 
nia tego zagadnienia będzie wzajemna wy- 
miana ludności pomiędzy poszczególnemi 
krajami. Ponieważ zaś wymiana taka, siłą 
faktów, nie może być przeprowadzona z 
dnia na dzień, jesteśmy już od lat wielu 
świadkami masowych wędrówek więk- 
szych i mniejszych grup  narodowościo- 
wych z jednego państwa do drugiego. 

Po wymianie ludności pomiędzy Grec- 
ją a Turcją również Rumunja zajęła się lo- 
sem znacznej liczby Rumunów, którzy mi- 
mo utworzenia Wielkiej Rumunji znaleźli 
się poza granicami macierzy. Są to w pier 
wszym rzędzie Rumuni, zamieszkali na 


obszarze Serbji, głównie w okolicach do- 
rzecza Timoku. 

Zamieszkali tu Rumuni serbscy po dziś 
dzień zachowali swój język i zwyczaje na- 
rodowe, choć przed paru wiekami opuścili 
ojczyznę, uchodząc przed uciskiem rządzą- 
cych wówczas w Rumunji bojarów. Ogól- 
ną ilość mieszkających dzisiaj w  Serbji 
Rumunów wynosi około 200 tys. osób. 

Drugą, liczebnie znacznie silniejszą gru 
pę Rumunów na obczyźnie tworzą t. zw. 
Arumuni, czyli Cyncarowie, zamieszkują- 
cy grecką i częściowo jugosłowiańską Ma- 
cedonję. jest to lud, nie posiadający wła- 
snej kultury i posługujący się w mowie 
potocznej djalektem rumuńskim z obfitemi 
przymieszkami słowiańskiemi i greckiemi. 

W latach ostatnich zarówno wśród Ru- 
munów serbskich, jak i wśród macedoń- 
skich Arumunów, obserwować można Oży- 
wione tendencje reemigracyjne. 

Władze rumuńskie tendencje te usilnie 
popierają i ułatwiają na każdym kroku Ru- 
munom zagranicznym powrót do kraju. 

Dotychczas powróciło do Rumunji kil- 
ka tysięcy rodzin arumuńskich z Mace- 


Kosztowne metody 


Jak cekawiści jednali sobie „zwolenników” 


Niemałym przyczynkiem do  oświe- 
tlenia metod i sposobów postępowania ce- 
kawistów są dzieje obanowywania przez 
nich poszczególnych środowisk o więk- 
szych skupieniach ludności. W niektó- 
rych okręgach, jak n. p. w Krakowie 
kaptowało się zwolenników, już nietylko 
zapomocą „kiełbasy wyborczej”, ale za- 
pomoca „żywego“ pieniądza w postaci 
specjalnie hojnych zapomóg z kasy cho- 
rych, do czego się przyznał niefrasobli- 
wie p. poseł Zuławski w liście  otwar- 
tym. 

W Sosnowcu n. p. było jeszcze ina- 
czej. Tam szturmowe oddziały  cekawi- 
stycznej bojówki szerzyły ideologję par- 
tyjną terrorem i groźbą pozbawienia 
pracy. 

tozjeżdżający po okolicznych tere- 
nach samochodami kasy chorych „pracow 
nicy“, stanowili swego rodzaju karne 
ekspedycje, zwalczające wszelkie  „nie- 
prawomyślności* wobec miłościwie panu- 
jacej partji. Jeszcze innego rodzaju ma- 
niery ujawnili cekawistyczni działacze 
w Zagłębiu Naftowem, co nieco szerzej 
omówimy. Liczono się tutaj ze szczegól- 
nemi warunkami okręgu naftowego. 

Wiertacze polscy zarabiają stosunko- 
wo dużo, są bowiem chętnie angażowani 
na całym świecie przez firmy zagranicz- 
ne że względu na wysoki poziom facho- 
wy. Wysoka skala zarobków . uniemożli- 
wiała „krakowską taktykę kaptowania 
zapomog. z kasy chorych, uniemożliwia 
łą.również stosowanie terroru w warun- 
kach niezależności materjalnej i pewne- 
go dobrobytu. 

Panowie cekawiści zastosowali przeto 
odmienny sposób, a mianowicie „import“ 
zwolenników partyjnych. Trzeba było 


tym ludziom zapewnić byt materjalny za 
cenę posłuszeństwa względem partji i za- 
pewnić swobodę ruchów bez 
pracy, aby mogli metodycznie agitować. 


Do tego celu wykorzystano kasę ZNA 4.4 


rych w Drohobyczu, posiadającą natu- 
ralne warunki w dużej zamożności Kasa 
ta liczyła sporo ubezpieczonych, którzy 
w warunkach dobrobytu mało chorowali, 
mało więc korzystali z zapomóg ubezpie- 
czeniowych. Wkrótce liczba „pracowni- 
ków" drohobyckiej kasy chorych doszła 
do fenomenalnej wysokości. Na stu ubez- 
pieczonych wypadał jeden urzędnik. 
Gdyby się podobna zasadę rozszerzy- 
ło na całą Polskę, to okazałoby się, że ar- 


mja cekawistycznych urzędników w ka- 
przewyższałaby o 50.000 


sach chorych 
ludzi stan liczebny całej Armji 
Deficyt finansowy skoczył do 
800.000 złotych. 

Należały się coprawda spore należno- 
ści zaległe od pracodawców, ale trudno 
je było egzekwować, skoro dyrektor ka- 
sy chorych p. Jaroszewski i naczelny le- 
karz p. Czapelski sami zalegali z opłata- 
mi, będąc jednocześnie urzędnikami i 
pracodawcami. Dalsze dzieje sa już przy- 
czynkiem do historji obrotu pieniężnego 
w Polsce. 

Poprostu każdy urzędnik „bił własna 
monetę“ w postaci kwitów, któremi regu- 
lował należności w sklepach, restaura- 
cjach i t. p. Inkasenci kasy chorych cho- 
dzili po mieście i zbierali kwitki pp. u- 
rzędników, które zaliczano na rzecz dłu- 
gów w kasie chorych. Kiedy Komisarz 
rządowy objął urzędowanie zastał w ka- 
sie papierowe kwitki a w biurze armje ty- 
tularnych urzędników. 


“Polskiej. 
sumy 


obowiązku 


donji, którym przydzielono ziemię w Dó- 
brudży, zamieszkałą przez ludność bułgar- 
ską i turecką, 

Ponieważ w czasach ostatnich zaczęły 
się mnożyć skargi Bułgarów i Turków na- 
kolonistów rumuńskich i odwrotnie po- 
stanowiono przeprowadzić specjalną ankie 
tę celem sprowadzenia reemigracji i kolo” 
nizacji na właściwe tory. 

W tym celu rząd Maniu powołał spec: 
jalny kotmisarjat dla spraw kolonizacji, na 
którego czele stanął ruchliwy działacz spo 
łeczny poseł Lupu Costach. Kormisarjat ten 
opracował już nowy szczegółowy plan ko- 
lonizacyjny, który w najbliższym czasie 
zostanie już wprowadzony w życie. 

W myśl tego planu koloniści otrzymy« 
wać będą ziemię, jaką rząd ma do dyspo- 
zycji na podstawie ustawy o reformie rol- 
nej, przyczem specjalną uwagę zwracać 
się będzie na to, by ludności bułgarskiej 
i tureckiej w Dobrudży nie dawano żad- 
nych powodów do niezadowolenia. 

W przyszłości reemigranci rumuńscy 
kolonizowani być mają przedewszystkiem 
w strefie granicznej na pograniczu bulgar- 
skiem, węgierskiem i rosyjskiem. 

W tych dniach przybyła do Bukaresztu 
delegacja Rumunów z Macedonji i Serbji 
celem omówienia z rządem i komisarjatem 
kolonizacyjnych warunków, na jakich w 
najbliższym czasie mogłyby powrócić do 
kraju dalsze transporty reemigrantów. 
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Dramat potężnych uczuć i 
konfliktów 
W rolach głównych: 


DOROTA . REVIER 
JACK HOLT 
Nadprogram: Najnowsze i naj- 
ciekawsze zdjęcia z wydarzeń 
w Polsce, 


Powiększona orkiestra symfoniczna 
pod bat. Sz, Bajgelmana. 


Początek w dni powszednie 0 g. 3,30 
w soboty, niedziele i święta o g. 1-ej. 
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Często nasuwa się pytanie, jaką rybę 
należy uważać za najniebezpieczniejszą. 
Przeciętny człowiek jest zdania, że naj- 
okropniejszą plagą siedmiu mórz jest re- 
kin. Przez całe wieki, z pokolenia w poko- 
lenie przekazywano sobie tradycyjną wiarę 
w rekiny jako w prawdziwe morskie po- 
twory. Ale czyż naprawdę rekin jest naj- 
niebezpieczniejszą rybą i wogóle tak nie- 
bezpieczną, jak go przedstawiają? Krążą 
setki niesprawdzonych opowieści o tem jak 
rzucają się na ludzi, aby ich pożreć. Jak 
dalece trzeba im wierzyć? Pewien miljo- 
ner nowojorski ofiarował podobno 500 czy 
1000 dolarów nagrody za stwierdzenie au- 
tentycznego wypadku pożarcia człowieka 
przez rekina, lecz nikt jej nie otrzymał. 

Dwa największe gatunki rekinów, do- 
"chodzące do ogromnych rozmiarów, są le- 
niwe powolne i faktycznie nieszkodliwe. 
Jednakże wielki, biały rekin z mórz pod- 
zwrotnikoawych uważany jest za ludożercę, 
a inne spokrewnione z nim blisko odmiany 
mają opinję bardzo niebezpiecznych. Nie 
ułega wątpliwości, że niektóre opowiadania 
o rekinach .mają swe źródło w rzeczywist. 
zdarzeniach, ale ogólnie biorąc rekin nie 
jest aż tak groźnym nieprzyjacielem czło- 
wieka, jak się wszystkim zdaje. 

Istnieje inna ryba, barracuda, która jak- 
kołwiek mniejsza, niż przeciętny rekin, u- 
ważana jest naogół za dużo niebezpiecz- 
niejszą. Barracuda rzadko osiąga długość 
większą, niż półtrzecia metra, pomimo to 
znawcy określają ją jako „bestię krwiożer- 
czą, zuchwałą, natarczywą i nieubłagąną”. 
jest to ryba wielka, niesłychanie żarłoczna 
i rozbójnicza. Spokrewniona jest z berwe- 
nami i zamieszkuje morza zwrotnikowe i 
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„HASŁO" z dnia 1 paźdriernika 1929 r. 


Najniebezpieczniejsza ryba 


Jest nią barracuda a nie osławiony rekin 


podzwrotnikowe. 

Od rekina różni się pod wieloma wzglę- 
dami. Głowa jej i paszcza odznaczają się 
nieproporcjonalnie wielkiemi rozmiarami. 
Głowa stanowi 4-tą część długości całe 
go ciała, a olbrzymia, krokodyla paszczą 
zaopatrzona jest w ostre kły i otwiera się 
niesłychanie szeroko. Szczęki dochodzą do 
samych oczu i stanowią połowę długości 
głowy. Całe ciało jest twarde, zaokrąglo- 
ne i odznacza się potężnemi muskułami. 

W Indjach Zachodnich i Key West krą- 
żą liczne opowieści o straszliwem okrucień 
stwie tych ryb i pewnem jest, że krajowcy 
obawiają się ich o wiele więcej niż zwy- 
czajnych rekinów. Możliwe, że wiele his- 
toryj o rekinach wywodzi się od barracudy. 


E. W. Gudger, w traktacie naukowym o 
barracudzie, cytuje słowa Hendersona: 
„Rzuca się na swoją ofiarę z szybkością 
nieuchwytną dla oka. jej złowrogi wygląd 
i zadziwiająca obrotność napełnia przeraże- 
niem. Boimy się jej więcej, niż rekina”. 

Dalej, cytując Piotra Labot mówi: „Na 
si dzicy zabijają rekiny nożami, ale nie od- 
ważają się zaczepiać barracudy, gdyż ry- 
ba ta manewruje z nadzwyczajną szybko- 
ścią i potrafi odgryźć rękę lub nogę, jakby 
od jednego rąbnięcia szablą. Zdarzyło się 
kilkakrotnie, że konie i inne zwierzęta, prze 
pływające przez rzekę Gallion, zostały na- 
padnięte przez barracudy, które powyszar- 
pywały im brzuchy i poodgryzały nogi”. 


Kosmata ręka puka do okien 


Od czterech miesięcy buja po Wiedniu małpa 
zbiegła z Prateru 


W słynnym wiedeńskim parku, Prate- 
rze, znajduje się tak zwany „Raj Małpi“, 
olbrzymia klatka, gdzie się znajduje około 
50 małp różnego rodzaju. 

Mniej więcej 4 miesiące temu sześciu 
mieszkańców „raju” uciekło, ale pięć 
małp zdołano schwytąć w ten sposób, że 
podrzucano im banany, nasycone werona- 
lem. Kiedy po zjedzeniu ich usnęły, poza- 
bierano ie spokojnie z powrotem do klatki. 

Szfsta małpa jednakże, wielka połu- 
dniowo - amerykańska, nie dała się wziąć 
na ten podstęp i odtąd buja po dachach uli- 
cy wiedeńskiej, Ausstellungsstrasse, nieu- 
chwytna i w dzień przeważnie niewidoczna, 

Wieczorami małpa łazi po fasadach, po 
gzymsach, po rynnach, zagląda do okien, 
najchętniej kuchennych i wyciągnawszy rę- 
kę, puka, z widoczną prośbą o jedzenie. 

Jeżeli się jej prośbie zadość nie uczyni, 
to małpa wpada w wściekłość, rozbija ok- 
na, wdziera się nieraz do mieszkania, robi 
tam wielkie spustoszenie. 

Przed paru dniami wdarła się tak do 
jednego z większych mieszkań przy Auss- 
tellungsstrasse na najwyższem piętrze, do- | 


stała się do pracowni malarskiej, porozbi- 
jała okna, przewróciła kredens z naczy- 
niem, wyrwała z korzeniami wielką palmę 
z wazonu i wogóle narobiła szkody na ja- 
kich tysiąc szylingów, 

Mieszkańcy zawezwali straż ogniową, 
która przez trzy godziny napfóżno starała 
się małpę schwytać. Jednakże wobec ciem 
ności udało się nareszcie małpie ukryć tak 
dobrze, że ludzie zaprzestali pościgu. 

Był to nie pierwszy i nie ostatni zapew- 
ne pościg za zbiegiem, a wszystkie koń- 
czyły się tak jak ten. Ilekroć zdawało się 
już, że ścigający mają zbiega w ręku, 
małpa wyślizgiwała im się przez jakieś o=- 
kienko, albo jakimś kominem. 

Właściciel małpy stara się ją dostać w 
swoje ręce żywą, albo martwą, ale władze 
zabroniły podrzucania jej zatrutej żywno- 
ści, ze względu na niebezpieczeństwo dla 
innych zwierząt, a nawet dla ludzi. 

Wobec tego dalej do okien wiedeńskich 
puka kosmata ręka, a przezorni mieszkań- 
cy wciskają w nią jabłko, banan lub inny 
jakiś owoc. 


Co czwarty amerykanin analfabetą 


w świetle urzędowej statystyki Stanów 
Zjednoczonych 


Wbrew ogólnemu mniemaniu, Stany 
Zjednoczone są krajem, posiadającym bar- 
dzo wielką ilość analfabetów. Według spi 
su ludności w roku 1910, 5 miljonów dzieci 
nie umiało czytać i pisać. W tym samym 
czasie było około 6 milj. analfabetów do- 
rosłych. 


W chwili obecnej ilość analfabetów wy- 
nosi około 25 proc. ogółu mieszkańców. 

Wobec takich wyników statystyki rząd 
waszyngtoński nosi się z zamiarem utwo- 


rzenia specjalnego sekretarjatu stanu o- Łódź, 


światy. Dotychczas oświata znajduje się 
pod opieką poszczególnych stanów. 


Str. 5 


Przyłapanie handlarzy żywym 
towarem na granicy 


niemieckiej 


Policja niemiecka w Bytomiu zatrzy- 
mała onegdaj. na rynku dwie dziewczy- 
ny, Polki, pochodzące z Kongresówki, któ 
re w żaden sposób nie umiały wytłuma- 
czyć, co robią na terytorjum niemiec- 
kiem, i w jaki sposób przedostały się de 
Niemiec. 


Gdy sprowadzono je do urzędu policyj 
nego, obydwie przez tłumacza powiedzia- 
ły, że przewiezione zostały przez jakie- 
goś osobnika z Katowic koło Orzechowa i 
nocą przekroczyły granicę. Obecnie zaś 
przewodnik udał się do jakiegoś urzędu 
skąd ma przynieść zezwolenie na dal 
szą jazdę. 


Zainteresowana tym wypadkiem poli- 
cja, przetrząsnęła całą okolicę i w miej- 
scowości Bobre odnalazła jakiegoś czło- 
wieka, który wynajmował taksówkę, aby 
przewieźć dziewczyny do Wrocławia. 

Dalsze dochodzenia policyjne wykazu. 
ją niezbicie, że ma się tu do czynienia z 
handlarzem +żywym towarem; który 
chciał obydwie dziewczyny umieścić w 
domu publicznym w Wrocławiu. 
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całkowicie pastwą płomieni. 
Dorringtona o finansowym stanie i 
można było przypuszczać, że wznowienie 


Sądząc ze wzmianek 
przedsiębiorstwa, 
robót okaże 


czeniach. Wyjaśnienie możliwe, ale nieprawdopodobnep 
Dorrington zna się dobrze na górnictwie, 
jest dobrym znawcą ludzi, skoro pozwala córce 


chociaż nie 
prze: 


„DON KOJOT“ 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


je 
Lize 


Tego raną jeszcze druga osoba była świadkiem świ- 
tu, rozpalającego się nad kanjonem. W baraku leżał na 
pryczy Don Kojot Lawrence i patrzał w niebo bezsen- 


nemi oczami. Duszę miał zmąconą, aw sercu wielki 
gniew. Ale od czasu do czasu dotykał ręką warg ge- 
stem niewymownej, pełnej szacunku radości, bo zdawa- 
ło mu się, że czuje jeszcze na ustach ciepły pocałunek 
Gayle Dorrington. 

I ona również, nie mogąc spać ze znużenia, przyglą- 
dała się świtowi. I jej dusza była zmącona, chociaż nie 
zdawała sobie sprawy dlaczego. Powiedziała Wileoxo- 


wi, że zapomni, o pewnym incydencie ałe, wiedziała, że. 


nie będzie mogła zapomnieć. Wiedziała, że gdyby minio- 
ne wypadki” rozegrały się zpowrotem, rola jej byłaby ta- 
ka sama. 

Jakim sposobem, och, jakim sposobem ten nieznany 
uśmiechnięty włóczęga tak jej przypadł do serca? Tak 
bardzo, tak bardzo, tak bardzo! 

ROZDZIAŁ XX, 
Don Kojot obudził się tego raną z łupiacym bó- 
tem głowy.Leżał przez kilka minut, zastanawiając się 
nad wypadkami ubiegłej nocy. Naogół nie miał miłych 


refleksyj z wyjątkiem tego, co się tyczyło Gayle Dorring- 
ton, Obudowa kopalni Buckaroo padła prawdopodobnie 


się niemożliwością. To ostatecznie samo w sobie nie- 
wiele go obchodziło, Nie jego kopalnia. Jest prostym do- 
zorcą. Na innych kopalniach też roboty nie brak. 

Myśl ta nie sprawiała mu przecież wielkiej ulgi. 
Nie chciał pracować na innej kopalni. Chciał pozostać 
w Buckaroo. Chciał, aby stary Dorrington zwyciężył w 
walce z przeciwnemi losami. Sprawa Dorringtona stała 
się jego sprawą. Dlaczego? Dlatego, że taką miał na- 
turę. Czyż niedostateczna racja ? i 

A Chandler? Don Kojot zmarszczył się groźnie na 
myśl o plutokracie. Jakim sposobem butny osioł w ro- 
dzaju Chandlera mógł sobie zjednać względy Gayle 
Dorrington! Nie do pojęcia. A jednak ten, człowiek 
miał swoje dodatnie strony. On sam, Don Kojot, pra- 
wie, że go polubił przy pierwszem spotkaniu. I gdyby 
nie jego widoczne zainteresowanie się osoba Gayle, 
byłby go lubił dotychczas. Aha, i gdyby się tak dużo o 
nim nie dowiedział! 

Czegóż się właściwie dowiedział? Ściśle biorąc — 
niczego! — niczego! Podejrzenia, dowody  okolicznoś- 
ciowe, intuicja! To był cały jego punkt wyjścia. Nicze- 
go dotykalnego, niczego rzeczowego. Niczego, coby mu 
mógł rzucić w twarz i kazać się wynosić na cztery wia- 
try, jeżeli nie chce się znaleźć u wylotu dymiącej lufy. 

Co za przeklęty bigos! A ten plan! Dorrington 
twierdzi, że jest autentyczny. Dlaczegóż oni nie dotarli 
do starego gniazda rudy? Plan był wyraźny. Podług: o- 
bliczeń Dorringtona poszukiwania powinny się były 
skończyć tydzień temu. A jednak gniazda jak nie by- 
ło, tak nie było. Dziwne! Może sie stary omylił w obli-* 


stawać z takim okazem. Coś tu jest nie w porządku. 
Albo plan nie odpowiada rzeczywistości, albo zaszła po- 
myłka w obliczeniach. Zbada tę rzecz, gdy (i jeżeli) 
kopalnia zostanie otwarta. 

Piekielny bigos! Gdyby nie damska rękawiczka, ni- 
gdyby się był w w nie wplatał. Zaklał pod nosem. Cóż 
znowu! Nie zamieniłby się na swoje miejsce z żadnym 
inżynierem w Kalifornji. Nie wyrzeklby się swojego 
kłopotu za tysiąc dolarów — nie — za dziesięć tysięcy 
dolarów. Czemże są pieniądze w porównaniu z szansą 
dobrej awantury? Niczem. 

— Hej! Będziecie spać do 
glos tłustego kucharza. — Jeżeli 
śniadanie, to proszę wstawać. 

Don Kojot stoczył się z pryczy. Czuł się lepiej. Ocię« 
żałość mijała. 

— Tyle mi zależy na śniadaniu, co na prawem okv 
— odpowiedział z powagą. — Ale jeżeli go nie dostanę, 
to was napocznę. 

— Wolne żarty! — stęknął grubas i 
baraku. 

Don Kojot roześmiał się wesoło i zabrał się do ubie: 
rania. 

— Zdaje się, że mam nowego przyjaciela — powie 
dział do siebie. — Ten gruby zrzęda niekażdegoby we- 
zwał na śniadanie. Ma przecież zasadę. Kto przyjdzie 
to dostanie, a kto nie przyjdzie, będzie chodził głodny. 
Wszyścy kucharze, jakich znałem, powodowali się ta 


zasada. E 


południa! — zabrzmiaj 
chcecie zdążyć na 


wyniósł się 4 
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Rejestracja mężczyzn 
rocznika 1911 


W dniu jutrzejszym winni zgłosić się 
fo rejestracji mężczyźni urodzeni w roku 
1911 w godzinach od 8 rano do 3 po połud- 
niu do lokalu biura wojskowego przy ul. 
Piotrkowskiej 212 w następującym po- 
rządku: 

Zamieszkali w obrębie 5 kom. pol. o 
nazwiskach na litery: F, G, H, Ch, oraz 
zamieszkali w obrębie 13 kom. pol. © na- 
zwńskach na litery: L, Ł, M, N, O, P, R, S. 
Każdy zgłaszający się do rejestracji winien 
być zameldowany w Łodzi it posiadać: 
i) dowód osobisty, a w braku dowodu 
osobistego metrykę urodzenia wraz z in- 
nym dokumentem stwierdzającym  tożsa- 
mość osoby. 2) świadectwo szkolne. 

Rzemieślnicy prócz wyżej wymienio- 
nych dokumentów winni przedstawić świa- 
dectwą cechowe. 

Winni niezgłoszenia się do rejestracji 
w wyznaczonym terminie ulegną w drodze 
administracyjnej karze grzywny do 500 zł. 
lub aresztem do 6 tygodni, albo obu tym 
karom łącznie. (w) 


Spis mężczyzn rocznika 1909 


Jutro, w godzinach od 8 rano do 3 po 
południu winni zgłosić się osobiście do 
spisu w lokalu biura wojskowego przy ul. 
Piotrkowskiej 212 mężczyźni urodzeni w 
roku 1909 zamieszkali w obrębie 1 kom. 
pol. o nazwiskach na litery: H, Ch, I-J, 
K; L; £. 

Każdy zgłaszający się do spisu winien 
być zameldowany w Łodzi i posiadać: 

1) Dowód osobisty, a w braku dowodu 
osobistego metrykę urodzenia wraz z in- 
nym dokumentem stwierdzającym  tożsa- 
mość osoby, 2) Zaświadczenie rejestra- 
cji, 3) Świadectwo szkolne. Rzemieślni- 
cy ponadto świadectwa cechowe. 

Do zgłoszenia się do spisów zobowiąza 
ne są również osoby, nie mogące się wyle- 
gitymować ważnym dokumentem z przy- 
należności państwowej obcej, posiadacze 
kart pobytu nie majacy paszportu zagra- 
nicznego państwa obcego. 

Osoby uchylające się od obowiązku 
zgłoszenia się w terminie wyznaczonym u- 
legną karze w drodze administracyjnej 
grzywny do 500 zł. lub aresztu do 6 tygod- 
ni, albo obu tym karom łącznie. (w) 


Dziś wyrok 
ma „Władców Nocy” 


Proces przeciwko bandzie Kaczmarka i 
Szczecińskiego już się skończył. Bilans 
przestępstw członków groźnej szajki „Wład 
ców Nocy” został skrupulatnie zebrany 
przez Sąd Okręgowy w Łodzi. Wyrok w 
procesie zapadnie dziś w godzinaca połud 
niowych. Nietrudno jest przewidzieć jaka 
kara spotka tych wyrafinowanych bandy- 
tów, dla których litość i współczucie były 
zupełnie uczuciami nieznanemii. (P>. 


e 
Taryfa przewozu mąki 
na kolejach 
mie będzie podwyższona 
W związku z wprowadzeniem w życie 
w dniu dzisiejszym (1.10-1929 r.) nowej 
taryfy przewozowej na Polskich Kolejach 
Państwowych, Ministerstwo. Komunikacji 
wydało okólnik do ekspedycji towarowych, 
w którym przypomina, że cena przewozu 
mąki nie może ulec w żadnym razie pod- 
wyżkom. (w) 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w następujące 
4pteki: 

L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), 

E. Hamburga (Główna 50), B. Głuchow- 

skiego (Narutowicza 4), J. Sitkiewicza i 

Sjka (Kopernika 26), A. Charemzy (Po- 

orska 12), A, Potasza (PI. Kościelny 10). 


4 


nocy dyżurują 


„MASŁU z anja 1 październrka 1929 r. 


Pożar miasteczka Lututowa 


Ogień strawił 7 domów mieszkalnych 
Straty wynoszą około 100 tys. złotych 


Nocy wczorajszej w miasteczku Lu- 
tutów wybuchł 
groźny pożar 


w zabudowaniach niejakiego Bartoszka. 


Nim mieszkańcy obudzeni ze 
przystąpili do akcji ratunkowej 
rozprzestrzenił się na 

dalszych kilka domów, 


pożar 


= Podwyżka podatku 


od ładunków kolejowych 


W dniu onegdajszym urząd wojewódzki 
w Łodzi otrzymał z Min. Spraw Wewn. 0- 
kólnik w sprawie komunalnego podatku od 
ładunków przywożonych koleją. Okólnik 
głosi, że w związku z podwyższeniem 
od 1 października r. b. towarowej taryfy 
przewozowej na kolejach państwowych, 
zachodzi konieczność takiego uregulowania 
stawek komunalnego podatku od towa- 
rów przywożonych kolejami, aby wy- 
sokość tego podatku, którego wymiar 0- 
party jest na kolejowej opłacie przewozo- 
wej, była utrzymana na dotychczasowym 
mniej więcej poziomie. Pociąga to za 
sobą konieczność zmiany rozporządzenia 
ministra spraw wewn. z dnia 11 września 
1928 roku. 

Nowe rozporządzenie wydane w po- 
rozumieniu z ministerstwem skarbu ukaże 
się w najbliższym dzienniku ustaw. Mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych” poleciło 
urzędowi wojewódzkiemu fozesłać po jed- 
nym egzemplarzu omawianego rozporzą- 
dzenia zarządom miast. 


uprawnionym, 


do poboru omawianego podatku i zawia- 
domić ich, że pobór podatku w myśl te- 
go rozporządzenia odbywać się będzie od 
| października r. b. Dla Łodzi podatek 
ten nie może przekraczać kolejowej opła- 
ty przewozowej za odległość 15 klm., dla 
pozostałych zaś uprawnionych gmin wiej- 
skich —10 klm, Podatek od towarów, przy- 
wożonych — z odległości nie dalszej, niż 
50 kim., dla wszystkich uprawnionych 
gmin wiejskich nie może przewyższać po- 
łowy kolejowej opłaty przewozowej za 0- 
dległości 5 klm. w wypadku, gdy taryfy nie 
przewidują stawki za taką odległość, mak- 
symalny wynmtiar podatku nie może wy- 
nieść więcej, niż trzecią część opłaty 
przewozowej za odległość 10 klm. 

Podatek od towarówy. przywożonych 
w drobnych przesyłkach o wadze do 20 
klm., nie może przewyższać dla wszyst- 
kich uprawnionych gmin wiejskich połowy 
kolejowej opłaty przewozowej za odle- 
głość 5 kim. (w) 


Zatargi w przemyśle ceramicznym 
Robotnicy domagają się terminowej 
wypłaty zarobków 


Przed kilku dniami w Magistracie m. 
Pabjanic odbyła się konferecja pod prze- 
wodnictwem inspektora pracy p. Opolskie 
go w celu zlikwidowania zatargu, jaki 
powstał w cegielni p. S. Stypułkowskiego 
na tle nieterminowych wypłat, zwalnia- 
nia robotników bez dwu: tygodniowego 
wymówienia oraz zapłaty za godziny nad 
liczbowe. Ponieważ na konferencję przed 
stawiciel f—my się nie stavil przeto p. 
inspektor spisał protokuł i sprawy robot- 
nicze skierował do sadu. 

Identyczna konferencja odbyła się z 
p. Bełdowskim, który jednak oświadczył, 
że część pretensyj robotniczych gotów 


jest załatwić. Delegaci związku robotni- 
czego udali się na miejsce w celu spraw- 
dzenia, czy f—ma dotrzymała przyrzecze 
nia, zaś sprawy niezałatwione przez ce= 
gielnię, robotnicy kierują do sądu. 

Robotnicy cegielni J. Kluki zwrócili 
się do inspektora pracy ze skargą, że 
f—ma powyższa wypłaca od dłuż. czasu 
zarobki tylko cegłą. W skardze swej ro- 
botnicy proszą o pociągnięcie winnego do 
odpowiedzialności karnej, za przekrocze- 
nie ustaw o pracy w przemyśle oraz za- 
rządzenie wypłacania zarobków na przy- 
szłość w gotówce. (w) 


Od dzisiaj togi w Sądzie Najwyższym 


z białemi żabotami i kolorowemi wypustkami 


W Sądzie Najwyższym dzień dzisiej- 
szy przyniósł nielada zmianę. Oto sẹ- 
dziowie, prokuratorzy i adwokaci po raz 

ierwszy w dziejach sądownictwa odro- 
dzońej Polski, przybiorą togi, i w roz- 
prawach uczestniczyć będa w tym uro- 
czystym stroju. 

Strój ten, przepisany przez Minister- 
stwo Sprawiedliwości, wprowadzony bę- 
dzie stoptiowo we wszystkich  instytu- 
cjach sądownictwa polskiego. Wkrótce 
togi ożywią szare tło sal w sądach ape- 
lacyjnych, w jakiś czas potem zapanują 


już i w sądach okręgowych. 

Togi, obowiazujace w Sadzie Najwyż- 
szym, są koloru czarnego. Strój sędziów 
odznaczony jest od kołnierza zieloną wy- 
pustką, gdy kolorem prokuratorów jest 
czerwień, zaś członków palestry — fio- 
let. 

Wszystkie togi ozdobione są  białemi 
żabotami. 

Rada adwokacka zakupiła narazie 8 
togi dla adwokatów, występujących w 
Sądzie Najwyższym, 


O—— 


Nieudany wystep bandycki 


Złoczyńcę osadzono pod kluczem 


Nocy ubiegłej we wsi Wróblew pod 
Łodzią dokonano w nocy śmiałego napa- 
du bandyckiego na chatę należącą do mał 
żeństwa Kubiaków. 

O 12-ej w nocy, gdy staruszkowie kła 
dli się spać przez okno wpadł do izby ja- 
kiś mężczyzna, który zagroził im śmier- 
cią wrazie alarmowania krzykiem sąsia- 
dów. Pomimo groźby Kubiakows nie u- 
miała powstrzymać okrzyku przerażenia. 

Napastnik podbiegł do niej i uderzył 
ja jakimś ciężkim przedmiotem w głowę, 
poczem zażądał od Kubiaka wydania mu 
pieniędzy. Przerażony staruszek wydał 
bandycie 50 zł. w srebrze. Suma ta jed- 
nak nie zadowolniła napastnika, który 
przeprowadził w mieszkaniu gruntowną 
rewizję i znalazł jeszcze 80 zł. Następnie 
zagroziwszy staruszkom wrazie podnosze- 


t 


nia krzyku, zniknął w ciemnościach no- 
cy. W kilkanaście minut po odejściu 
bandytów Kubiakowie zawiadomili o na- 
padzie posterunek policji w tejże wsi. 
Wszczęto natychmiast dochodzenie, któ- 
re uwieńczone zostało pomyślnym skut- 
kiem, bo oto podczas przeprowadzanią 
rewizji u zatrudnionych we wsi tej ro- 
botników w mieszkaniu jednego z nich 
niejakiego Hebla Wincentego, zamiesz- 
kałego z żoną i dzieckiem znalezniono 
188 zł., z których to pieniędzy nie umiał 
się wytłumaczyć. Poddany gruntow- 
nym badaniom Hebel przyznał się do na- 
padu na małżonków Kubiak. Zaaresztowa 
no go natychmiast i zakutego w kajdany 
przewieziono do Łodzi, do dyspozycji sę- 
dziego śledczego. Pieniądze zwrócono 
poszkodowanym. (PŁ 


snu | Miejscowa straż nie mogąc własnymi si- 


łami opanować pożaru 
zaalarmowała 
telefonicznie okoliczne straże pożarne. 

Na miejsce pożaru w niedługim cza 
sie zjechały straże pożarne z. Kępna, Sie- 
radza, Wieruszowa, Węglewie, Złoczewa, 
Sokolnik i Bełchatowa, które wspólnem? 
siłami przystąpiły do walki 

z rozszalałym żywiołem, 
który w międzyczasie objął 7 
mieszkalnych. 

Po 8—godzinnej uciążliwej akcji ra- 
tunkowej o godzinie 9—ej rano pożar 

zdołano zlokalizować 
i przyjezdne oddziały straży wyjechał 
zpowrotem pozostawiając na miejscu od- 
dział straży lutomierskiej, czuwający 
nad zgliszczami by udaremnić ewentual« 
ne rozniecenie pożaru, 

Pastwa płomieni padło. 7 domów mie: 
szkalnych wraz z zabudowaniami gospo 
darczemi. Całe miasteczko Lututów ży- 
je w wielkim przygnębieniu i rozpaczy, 


bowiem 
60 rodzin 

pozbawionych zostało dachu nad głowa. 

Straty spowodowane pożarem dotych 
czas nieokreślone, wynoszą one jednak 
przypuszczalnie 

około 100.000 złotych. 

Przyczyna pożaru dotychczas nie © 
stalana. Śledztwo w tej sprawie prowa 
dzi posterunek policji państwowej w Lus 
tutowie. (w) 
WESTYTOEEEEEEC TR ARZEPTWFAKIY TRITON" WERTNYCOIOT 


Fatalny upadek ze schodów 


W doniu przy til. Aleksandrowskiej 25 
schodząc ze schodów w stanie pijanym po 
tknał się i upadł, ulegając złamaniu kości 
prawego przedramienia 39-letni bezrobot- 
ny Józef Krzywiak, zamieszkały przy ul 
Żórawiej 14. 

Wezwane pogotowie: ratunkowe po tu 
dzielenid pierwszej pomocy przewiozło 0: 
fiare wypadku w stanie ciężkim do szpita- 
la miejskiego. (w) 


domów 


Zebranie kuchmistrzów 


Zarząd cechu Kuchmistrzów zawiade- 
mia wszystkich członków, że we wtorek 
dnia 1 października w sali klubowej przy, 
Resursie Rzemieślniczej odbędzie się 
nadzwyczajne ogólne zebranie. Zebrania 
odbędzie się w dwóch terminach a miano- 
wicie: od 2 do 5 pp. i od 6 do zakończe” 
nia spraw. Ze względu na bardzo ważne 
sprawy, prosimy wszystkich członków © 
bezwzględne przybycie. 


Walka z wścieklizną 


Wobec szerzącego się na terenie m. Ło- 
dzi i okolic niebezpieczeństwa wścieklizny, 
w dniu wczorajszym w Urzędzie Woje- 
wódzkim odbyło się posiedzenie Komisji 
międzywydziałówej pod przewodnictwem 
Nacz. Wydz. Zdrowia D-ra Skalskiego 
przy udziale p. o. inspektora weterynaryj- 
nego p. Okwiecińskiego i referendarza 
Wydz. Bezp. Publ. p. Gidyńskiego. 

Po wszechstronńem omówieniu i zba- 
daniu sprawy, postanowiono wydać pole- 
cenie powiatowym władzom administra- 
cyjnym i podległym im organom, 5y rozpo- 
częły w najbliższych dniach energiczną 
walkę z wścieklizną przez zastosowanie 
jaknajradykalniejszych środków w celu za- 
żegnania niebezpieczeństwa. 

Władzę mają dbać również o nie wpis 
szczanie z zagrożonych miejscowości i za- 
bijanie wszystkich wałęsających się psów 
bez kagańcówe 


Kto chce znalęźć zajęcie 
musi posiądać dowód osobisty 


W ostatnich czasach mnożą się wy* 
padki kradzieży, dokonywanych przez 
świeżo przyjęte służące, 

ściganie złodziejek jest bardzo ui 
nione, ponieważ większość służących 
posiada dowodów osobistych. 

Aby zapobiec szerzeniu się tej plagi 
wladze kompetentne wydały biurom 
średnietwa pracy polecenie, aby nie przyj 
mowały zgłoszeń służących, nieposiadają=, 


ru 1. 


nie 


DO: 


cych dowodów osobistycha 


. 
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Niefortunny występ dezertera 


Pijany żołnierz atakuje przechodniów 
i gryzie policjantów 


Przed pewnym czasem łodzianin Hen- 
ryk Kowalczyk został wzięty do wojska i 
przydzielony do 37 p. p. w Kutnie. Nie 
długo jednak jadł Kowalczyk chleb woja- 
ka, doszedł bowiem do wniosku, że w do- 
mu było mu lepiej i... pewnego pięknego 
dnia wziął t zw. „polski urlop" i przyje- 
chał cichaczem do Łodzi. 

Dowództwo 37 p. p. rozpisało za nim 
listy gończe, oraz zawiadomiło telegraficz- 
nie żandarmerję łódzką, która wszczęła za 
nim poszukiwania. 

Wczoraj wieczorem patrol policyjny XI 
komisarjatu składający się z st. post. Jó- 
zefa Lipińskiego i post. Feliksa Zajdy u- 
słyszał będąc w obchodzie na ulicy Kiliń- 
skiego straszne krzyki dochodzące z po- 
bliża. 

Policjanci przyspieszyli kroku i po 
thwili znajdowali się już na miejscu. Wi- 
lok jaki przedstawił się ich oczom był rze- 
czywiście niezwykły. 

Na środku ulicy zebrało się kilkanaście 
osób, które z niezwykłem zainteresowaniem 
obserwowały jakiegoś osobnika w mundu- 
rze wojskowym, który skakał jak opętany 
koło płotu okalającego ogród f-my Szeibler 
it Grohman i starał się dosięgnąć bagnetem 
siedzącego na płocie człowieka, który nie 
mógł się formalnie poruszyć ponieważ pal- 
to jego zaplątało się między druty kol- 
czaste. 

Okazało się, iż żołnierz ten jest komplet 
nie pijany i bez powodu zaczął atakować 
spokojnych przechodniów usiłując ich prze 
bić bagnetem. 

Dwóch zaatakowanych skryło się na 
drzewie, jeden zaś niefortunnie wybrał za 
miejsce ucieczki płot. 

Policjanci rzucili się na pijanego żoł- 
nierza usiłując go obezwładnić ten jednak 
stawiał czynny opór grożąc przedstawicie- 
łom władzy trzymanym w ręku bagnetem. 

Wobec tego, że policjanci nie mogli dać 
sobie rady z pijanym awanturnikiem, któ- 
ty wydawał przeraźliwe okrzyki przez cały 
czas, policjanci zaalarmowali żandarmerję. 

W międzyczasie awanturnika zaczęły 
opuszczać siły z czego skorzystali policjan- 
ci i obezwładnili go. Podczas transporto- 
wania do żandarmerji, pijak pogryzł jedne- 
go z policjantów, pokopał drugiego i po- 
darł na obydwóch mundury. 

Nie wiadomo jaki obrót przyjęłaby cała 
sprawa, gdyby w międzyczasie nie nadje- 
chała taksówka, wioząca dwóch żandar- 
mów, na widok których pijak spotulniał 
jak jagnię. 

OTET Z DRE TEZ ZERA ZF PEZET ZEE | 


Przeniesienie urzędu celnego 


Z dniem dzisiejszym urząd celny, 
którego niektóre agendy mieściły się 
przy ul. Moniuszki 8 zostaje przeniesio- 
ny całkowicie na ul. Karolewską 58 na 
dworcu Kaliskim. 

'Transłokacja ta powitana zostanie z 
Ładowoleniem przez liczne rzesze klijen- 
tów tego urzędu, gdyż dotychczas urzę- 
dowanie odbywało się częściowo w śród- 
mieściu, a częściowo na dworcu. (b) 


Podczas sprawdzania personalji okaza- 
ło się, iż pijanym awanturnikiem jest Hen- 
ryk Kowalczyk, dezerter z 37 p. p. z Kutna. 


Osadzono go w więzieniu wojskowem 
przy ulicy Kraszewskiego do dyspozycji 
prokuratury wijskowej. (p) 


Tragedja rodzinna w Tomaszowie 
Nędza — przyczyną samobójstwa 


Onegdaj w godzinach rannych miał 
miejsce w Tomaszowie tragiczny wypadek 
samobójstwa, dokonany na tle fatalnych 
stosunków materjalnych oraz rozstroju ner- 
wowego. Na ulicy Wschodniej Nr. 20 od 
kilkunastu lat mieszka uboga rodzina: — 
Drzazgów, która ostatnio wpadła w wiel- 
ką nędzę w związku z obecnym kryzysem, 
który dał się szczególnie we znaki handla- 
rzom. Natan Drzazga, otrzymując za swe 
towary same protesty, nie wiedział w ja- 
ki sposób wybrnąć z tej krytycznej sytua- 
cji. 

To też z dnia na dzień stawał się coraz 
smutniejszy, odosobnił się od ludzi, rzadko 
kiedy odzywał się do najbliższego otocze- 
nia, jedynie pozostawał ze swemi myśla- 
mi. Warunki materjalne wskutek tego bar 
dziej się pogarszały, a monity dłużników 


Krwawe 


stawały się bardziej natarczywe. Rozstrój 
nerwowy Drzazgi mocno zaniepokoił ro- 
dzinę, która, przeczuwając zbliżające się 
nieszczęście otoczyła D. wielką opieką. 
Jednakże tragicznemu wypadkowi nie zdo- 
łano zapobiec. 

Otóż onegdaj w godzinach rannych, 
gdy najbliższe otoczenie odwróciło nieco 
uwagę od swych codziennych spraw, Drzaz 
ga szybko podbiegł do okna, otworzył je 
i zeskoczył na podwórze. Upadek był 
śmiertelny; Drzazga roztrzaskał sobie 
czaszkę oraz połamał pięć żeber. Zawez- 
wany natychmiast lekarz stwierdził stan 
beznadziejny . Wczoraj w nocy Drzazga 
wyzionął ducha. Zwłoki zabezpieczone zo 
stały w mieszkaniu przy ul. Wschodniej 20 
aż do przybycia władz sądowych. 


pokłosie 


niedzielnej nocy 


W niedzielę w nocy miało miejsce 5 wy- 
padków pobicia i pokłucia. 

Przy ul. Rzgowskiej 108 pobity został 
tępem narzędziem Antoni Chmieliński za- 
mieszkały przy ulicy Mazurskiej 25, 
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Przy ulicy Pomorskiej 148 pobita zo- 
stała przez nieznanych sprawców 29-letnia 
Julja Zylewska zamieszkała przy ulicy No- 
wo-Zgierskiej 7. 

* * 

Przy ulicy Pomorskiej 144 pobity został 

tępem narzędziem 25-letni Mieczysław Cie- 


Z Wydziału 


chanowski zamieszkały przy ulicy Rzgow- 
skiej 111. 
z * u. 

Przy ulicy Mazurskiej 25 został pokłuty 
nożem Józef Słodkiewicz zamieszkały przy 
ulicy Orlej 23. 

Wszystkim poszkodowanym pierwszej 
pomocy udzieliło pogotowie ratunkowe, 
które odwiozło rannych do domów. 

Połicja wdrożyła dochodzenie celem po- 
ciągnięcia napastników do odpowiedzialno 
ści. (p) 


Handlowego 


Firma „B-cia Kaffeman i Rangiewicz” prosi 
o odroczenie wypłat 


Do Wydziału Handlowego Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi wpłynęły następujące po- 
dania o nadzór sądowy: 

Podanie f-my B-cia Kaifeman i Ran- 
giewicz przedsiębiorstwo wyrobów włó- 
kienniczych w Łodzi przy ulicy Piotrkow- 
skiej 116. Właściciele tej f-my w końcu 
1928 roku wnieśli do spółki posiadane 
przez nich fundusze prywatne, fundusze 
tytułem pożyczek a to celem zasilenia ka- 
pitału obrotowego. 

Ogólny kryzys dał się odczuć właściwie 
przedsiębiorstwu już w końcu 1928 roku. 
W końcu kwietnia r. b. f-ma zmuszona była 
zredukować do minimum zakupy surowca 
i ograniczyła zakupy. Te miary ostroż- 
ności nie uratowały jednak przedsiębior- 


stwa od chwilowych trudności płatniczych 
a to na skutek nadmiernych niewypłacal- 
ności odbiorców towaru, wysokich odse- 
tek od zaciągniętych zobowiązań prywat- 
nych i dyskonta. 
Nadomiar złego na początek czerwca r. 
b. w lokalu f-my została dokonana kra- 
dzież na sumę 33 tysięcy złotych. Do tej 
pory f-ma regulowała swe  zobowiąża- 
nia lecz obecnie z wyżej wymienionych 
przyczyn nie jest w stanie wywiązać się 
z zaciągniętych zobowiązań. Aktywa f-my 
wynoszą 425,693,44 pasywa zaś 320,669,87 
wobec tego f-ma prosi o odroczenie wy- 
płat na okres 3-ch miesięcy. (w) 
o000—— 


Teatr Miejski 


RYWALE 


Tragifarsą współczesną, oblaną ary- 
stofanesowskim sosem a o sofoklesowskiej 
technice „Rywale* napisało dwóch mło- 
dych użalentowanych Łodzian... 

Treścią „Rywali* jest homeryczny po- 
eeg jaki o rękę pięknej miejscowej 
Melpomeny stoczyli dwaj zapaśnicy ry- 
wal A. i rywal B. Walka toczy się za- 
ciekła i biorą w niej udział siły niebies- 
kie i mocę czerwone... 

Piękna bogini widząc, że łaska ple- 
bsu i bogów jest po stronie subtelnego i 
szłachetnego pisarza, rywala B, a pragnąc 
iść za popędem swego serca ofiaruje mu 
(w trzecim akcie) swą miłość, cnotę i po- 
sag. Aliści w epilogu jako „deus ex ma- 
china” zjawia się w purpurze krwawej to- 
gi — edyl magistracki W., który rozdzie- 
liwszy kochające się stadło rzucą rozpła- 
kaną Melpomenę do nóg drugiego rywala, 
histerjona A. A ów, na boską jej szyję za- 


haremu... 

„.. Takie to, a propos „Rywali” krąży- 
ły gadki po mieście. Pokazuje się jed- 
nakże, że były one wyssane z palca „Ry- 
wale" nie mają nic wspólnego ani z Ło- 
dzią, ani z Łodzianami. 

Najwyżej to, że tak jak wielu Łodzian, 
istnieniee swoje zawdzięczają „Rywale*... 
pożyczce. Albowiem treść tej sensacyjnej 
bomby wojennej zapożyczono z obrazu 
filmowego, p. t. „Świat w płomieniach”. 
Wyryło to wybitne piętno na charakterze 
całej sztuki, która w dalszym ciągu po- 
została tem, z czego powstała: sce- 
narjuszem filmowym. 

Jeśli chodzi o głębię, o pierwiastki ide- 
ologiczne i podłoże ogólnoludzkie, to „Ry- 
wale” nawet nie mogą równać się z Kapi- 
talną epopeją Remarqua „Na zachodzie bez 
zmian”. Ta bowiem posiada zdecydowa- 
ne oblicze! Jest utworem potężnie pacyfi- 


rzuciwszy arkan wwiódł ją do swego|stycznym, wybitnie antymilitarnym, jest 


stuechowym krzykiem przeciw okropno- 
ści i onydzie mordów wojennych. 

Natomiast tendencja podobna przewija 
się przez „Rywali” bardzo nieśmiało: jest 
to raczej sztuka o, pierwotności, bru- 
talności i... ordynarności żołnierza fronto- 
wego aniżeli o okropności wojny. Ale po- 
jedynek amerykańskiego kapitana i sier- 
żanta o piękną francuskę Germaine mimo 
chwilowych naiwności, posiada akcenty 
świadczące, że autorzy doskonale umieli 
wniknąć w psychikę trontowca. A poza- 
tem napisane jest ono zręcznie i efektow- 
nie, co daje reżyserowi połe do daleko 
posuniętych ewentualności. Wykorzystał 
moment ten świetny polski reżyser Leon 
Schiller, którego inscenizacja „Rywali” 
stała na europejskim poziomie. łlustrowa- 
nie poszczególnych momentów sztuki 
fragmentami fimowemi — rzecz prakty- 
kowana nieraz na Zachodzie — okazało 
się bardzo trafne i szczęśliwe. 

Gra artystów była naogół bardzo do- 
bra. Stefanja Jarkowska przed swym wy- 
jazdem do Warszawy, błysnęła na pożegna 
nie całą gamą swego bogatego talentu, 
ujmując rolę Germaine z sobie tyłko wła- 


Straszny wypadek 
podczas pracy 


dniu wczorajszym w Konstantyn- 
wie w suszarni należącej do p. Sztama 
miał wczoraj miejsce nieszczęśliwy wy- 
padek który skończył się tragicznie, Jeden 
z robotników Stefan Błaszczyk zamieszka- 
ły przy ulicy Długiej 35 zbliżył się za bar- 
dzo do maszyny i w pewnej chwili uderzo- 
ny został korbą w głowę. Uderzenie było 
tak silne, że nieszczęśliwemu robotnikowi 
pękła kość czołowa. 

Zaalarmowano Pogotowie Kasy Cho- 
rych, które Błaszczyka w stanie bezna- 
dzicjnym przewiozło do szpitala im. Poz- 
nańskich. (p) 


Zachorowania 
na choroby zakaźne 


W ciągu ubiegłego tygodnia, t. j. od 
dnia 22 do 28 września r. b. włącznie zgło 
szono do Wydziału Zdrowotności Publi- 
cznej następujące przypadki chorób zæ% 
kaźnych: 

Dur brzuszny 41 przypadków (w ty 
godniu poprzednim 66 przypadków), 
Heine-Medina — przypadków (1), czer- 
wonka — przypadków (2), płonica 49 
przypadków (52), błonica 21 przypad- 
ków (36), odra 10 przypadków (8), ró- 
ża 2 przypadki (3), gorączka połogowa 
— przypadków (9), ospa wietrzna 2 
krztusiec 1 przypadek. 

Ogółem zanotowano w tygodniu u 
biegłym 126 przypadków, w tygodniu 
poprzednim 185 przypadków. 


Kule rewolwerowe 
ścigają jadących „na gapę“ 

Dworzec kolejowy w Kołomyi był one 
gdaj widownią strzelaniny rewolwero- 
wej, która wywołała wśród publiczności 
oraz służby kolejowej ogromny popłoch. 

Oto w pewnej chwili z pociagu ogò 
bowego, podjeżdżającego do stacji wy- 
skoczyły dwie kobiety i poczęły szybko 
uciekać między wagony pociągu towaro- 
wego. Za uciekającemi posypał się z plat 
formy jednego z wagonów grad kul re 
wolwerowych, Okazało się następnie, że 
strzelającym był kontroler biletów Jan 
Magrysz, zaś ścigane przezeń kobiety, 
pasażerkami bez biletów. Na szczęście 
strzały Magrysza nie zraniły nikogo. 


6-dniowy kurs przeszkolenia 


W dniach od 14 do 19 października 
r. b. Państwowy Bank Rolny przy 
współudziale łódzkiego Urzędu Wojewódz 
kiego i odnośnych Wydziałów Powiato- 
wych urządza w Piotrkowie 6—dniowy 
kurs umiejętności prowadzenia gminnych 
kas  pożyczkowo — oszczędnościowych 
dla rachmistrzów, członków zarządów i 
komisyj rewizyjnych, członków rad 
gminnych i wogóle osób interesujących 
się pracą w kasach gminnych. 


Kasyno Spółdzielni Urzędników Państw 
Sienkiewicza 40 


wydaje smączne 


OBIADY po 1.80 i 2.80 


KONCERT pod dyrekcją p. Cukiermana co 


dziennie wieczór, a w niedzielę również 


podczas obiadu 355 


ściwą maestrją, cyzelatorstwem i bujną 
swobodą. 

Kijowski, przyciężki w dwóch  piere 
wszych aktach, rozegrawszy się w dak 
szych, dał mocno zwartą, postać kapita- 
na. Z szeroką swadą, rozmacnem, siłą i 
temperamentem ujął swego sierżanta Krze- 
mieński. 

Kapitalny typ, pełny pierwszorzędnege 
komizmu i wymowy stworzył jako ordy- 
nans Mroziński. 

Przekład, dokonany przez Jerzego Kose 
sowskiego: świetny? 

A teraz małe zapytanie pod adresem 
Magistratu: 

Jeśli rok temu zarząd miasta robił -æ 
wantury poprzedniemu dyrektorowi B. 
Gorczyńskiemu, że obniża artystyczny po- 
ziom subwencjonowanej sceny przez wy= 
stawienie „Broadwayu i polecił mu a 
merykańską tę sztukę jako zbyt drastycz- 
ną zdjąć z afisza, to jak ustosunkuje się 
obecnie Magistrat i Wydział Oświaty i Kul- 
tury wobec sztuki, w której słowa: za- 
dek, tyłek, siusianie, latryna i t. d, powtar 
rzają się co zdanie? 

Czekany z zaciekawienienk "Byla 


„HASŁO" z dnia 1 października 1929 m. 


Ne. 269 


Prawo i sąd 


Ta 


Rola obrony w procesie 


według nowej procedury karnej 


świeżo zakończony przed sądem o- 
kręgowym w stolicy proces o usiłowa- 
nie zabójstwa dwu oficerów, abstrahując 
od jakichkolwiek momentów politycz- 
nych, wykazał dowodnie, iż obrona oskar- 
żonego ma wielkie pole do działania już 
przed rozprawą główną. Obrona zgłaszać 
może wnioski o wyłączenie sędziów, wska 
zywać może świadków, a wreszcie prowa- 
izić walkę o złagodzenie środka zapobie- 
gmwczego zastosowanego wobec podsad- 
nego. Wszystkie te kwestje wymagają 
należytego ujęcia i motywacji, której o- 
skarżony bez pomocy obrońcy sam prze- 
prowadzićby przeważnie nie mógł. Tak 
jest w okresie przygotowaczym t. j. mię 
dzy wniesieniem aktu oskarżenia a roz- 
prawą główną. Siegnijmy teraz do kresu 
wstępnego sprawy t. j. do czasu, w któ- 
rym sędzią śledczy przygotowuje mater- 
jai dla aktu oskarżenia i  odpowiedzmy 
nå pytanie, czy w tym stadjum udział a- 
dwokata jest potrzebuy? Śmiało rzec 
można, iż śledztwo wstępne decyduje nie 
raz o losach sprawy. Sędzia śledczy gro- 
madzi wszystkie poszlaki i zły kierunek 
jego posunięć może przechylić najniesłu- 
szniej szalę sprawiedliwości. I ż tego 
właśnie względu wskazane jest, aby  0- 
brońca oskarżonego mógł występować 
już w okresie śledztwa, gdyż wtedy sę- 
dzia śledczy uzyska łatwiej materjał od 
wodowy, który pozwoli mu na należyte 
postawienie sprawy. 

Obowiązująca do niedawna w b. Kon- 
gresówee procedura karna rosyjska nie 
dopuszczała udziału obrony w śledztwie. 
Tam śledztwo było przed obroną zam- 
knięte, a jeśli się czegoś z aktu dowie- 
dział, to tylko dzięki uprzejmości sędzie- 
go, czyli w drodze nielegalnej. Wogóle w 
teorji dodajemy nawiasem, bardzo spor- 
na jest kwestja dopuszczania obrony do 
udziału w dochodzeniu i śledztwie. 

Dopiero w ostatnich dziesiątkach lat 
zrodziła się silna opozycja przeciw zasa- 
dzie procesu śledczego. Wybitnym  prze- 
jawem nowych tendencji rozszerzenia 
praw obrony jest ustawa francuska z 
1897 roku dopuszczająca udział obrońcy 
w śledztwie. Jednakże prawa obrońcy w 
śledztwie francuskim są bardzo ograni- 
czone, dość powiedzieć, że obrońca ma 
tam prawo zabierać głos tylko za każdo- 
razowem pozwoleniem sędziego śledcze- 
go. 

Naszą Komisja Kodyfikacyjna, 
chodząc również z założenia, iż. zasada 
równowagi stron w procesie wymaga, 
aby dać możność oskarżonemu bronienia 
się od samego początku,  zadekretowała 
w nowej procedurze karnej, obowiązują- 
cej już od 1 lipca r. b. dopuszczenie o- 
brony do udziału w śledztwie. W pew- 
nych wypadkach nawet a mianowicie: 1) 
gdy oskarżony nie ukończył lat 17, 2) 
jeżeli jest głuchy lub niemy, 8) lub jeże- 
li zachodzi wątpliwość co do poczytalno- 
ści w tych wszystkich wypadkach, oskar- 
żony w toku śledztwa obrońcę mieć mu- 
gi. 


Wwy- 


Prawa obrońcy, rozległe z natury rze- 
czy, ulegają w toku śledztwa pewnym o- 
graniczeniom. A więc przedewszystkiem 
kwestja, czy obrońca może z oskarżonym 
aresztowanym konferować na cztery ©- 
czy. Problemat powyższy rozwiązał pra- 
wodawca nasz w ten sposób, iż dzieli fa- 
zę wstępną sprawy na 2 okresy t. j. przed 
i po wniesieniu aktu oskarżenia. Przed 
wniesieniem aktu oskarżenia śledztwo 
się toczy i porozumiewanie się oskarżo- 
nego z obrońcą mogłoby w pewnych wy- 
padkach zaszkodzić interesom wymiaru 
sprawiedliwości. Z tego właśnie względu 
prawodawca nasz w art. 94 zarządza, iż 
przed wniesieniem aktu oskarżenia obroń 
ca może porozumiewać się z podsądnym 
aresztowanym tylko za zgodą iw obec- 
ności sędziego bądź prokuratora; po 
wniesieniu aktu oskarżenia wolno obroń- 
cy badać duszę oskrażonego, jak to do- 
skonale mamy zilustrowane w granej 
obecnie w Warszawie sztuce b. t. „Jaku- 
bowski” (Józef). To ograniczenie pra- 
wa obrońcy przed wniesieniem aktu o0- 
skarżenia zostało poddane krytyce w o- 
stalnim numerze „Gazety Sadowe War- 
szawskiej” z dnia 16 września w artyku- 
le adw. Mogilnickiego zatytułowanym 
„Strony, obrońcy i pełnomocnicy wed- 
tug K. p. K. i proiektu Komisji Kodyfi- 


kacyjnej'. Adwokat Mogilnicki jest zda- 
nia, iż omawiane ograniczenie czyni u- 
dział obrońcy w toku śledztwa iluzorycz- 
nym, gdyż sędzia może nie zgodzić się 
na porozumienie obrońcy z oskarżonym, 
a jednocześnie w myśl art. 211 K. p. K- 
sędzia może odmówić obrońcy przejrze- 
nia akt. Podkreślić w tym wypadku na- 
leży, iż pierwotny projekt Komisji Kody- 
fikacyjnej nie uzależnił prawa obrońcy 
do komunikowania się z oskarżonym od 
zgody sędziego śledczego. Projekt żadał 
tylko obecności sędziego przy rozmo- 


Decyzja 


wie. Doniosłej wagi poprawkę o koniecz- 


ności zgódy wprowadziło do projektu 
Ministerstwo Sprawiedliwości. Zmianę 
tę adw. Mogilnicki uważa za niepożąda- 


ną, gdyż istotnie stawia ona pod zna- 
kiem zapytania całą wogóle rolę obroń- 
cy w toku śledztwa. Adwokat, który nie 
może się z oskarżonym widzieć, ani 
przejrzeć akt wiele dla sprawy zdziałać 
nie może. Tyle uwag natury ogólnej o 
roli obrony w toku śledztwa. Strony sła- 
be i dodatnie odnośnych przepisów uwy- 
pukli dopiero praktyka. 


Komisji 


dla Polesia Konstantynowskiego 


Ponieważ informacja w sprawie decy- 
zji Komisji dla Polesia Konstantynowskie- 
go, umieszczona w niedzielnym numerze 
naszego pisma, a nadesłana nam przez jed- 
ną z agencji Prasowych zawiera pewne 
nieścisłości, uważamy za swój obowiązek 
dziennikarski je skorygować. 

Jak się okazuje, Komisja Budowlana, 
powołana pismem Urzędu Wojewódzkiego 
w celu zbadania możliwości poczynienia 
przeróbek w 12 domach kolonji na Pole- 
siu Konstantynowskiem, stwierdziła, że 
przerobienie względnie niewielkim kosz- 
tem mieszkań 2-pokojowych z kuchnią na 
|-pokojowe z kuchnią jest możliwem w 6 
kamienicach. Każde mieszkanie po przebu- 
dowie posiadałoby kuchnię, przedpokój i 
toaletę. Przez dokonanie przebudowy 
mieszkań w 6 wspomnianych kamienicach 
osiągnie się następujący efekt: w 20 ka- 
mienicach l-pokojowych mieszkań będzie 
489, 2-pokojowych 468, 3-pokojowych 72. 


Obecnie zaprojektowano w tychże 20 ka- 

mienicach kolonji mieszkań 1-pokojowych 

161, 2-pokojowych 676, 3-pokojowych 80. 
W rachunku procentowym efekt ten 

wyrazi się: 

zamiast 17,5% l-pok. mieszkań 47,5% 


» 13,8% 2>, a 45,4% 
» 8,7% 3- EL) „ 7,1% 


W sprawie wysokości czynszu komor- 
manego w domach kolonji na Polesiu Kon- 
stantynowskiem, Komisja Budowlana 
wprawdzie nie podejmowała wspólnych o- 
pinij, uzgodniła natomiast zdania, iż Za- 
rząd domów mieszkalnych w tej kolonii 
winien być przydzielony do Wydziału 
Przedsiębiorstw Miejskich, jako osobna 
samowystarczalna instytucja z własnym 
budżetem pod nazwą „Miejskie Domy 
Czynszowe', 


Z Sądu Pracy 


Spory pomiędzy pracownikami a pracodawcami 


W firmie S$. W. Łęczycki Scy mieszczą 
cej się przy ulicy Rokicińskiej 7 praco- 
wał w charakterze tkacza Jan Wajdema- 
jer (Wilcza 18). W dniu 15 czerwca r. 
b. f—ma zwolniła Wajdemajera z pracy 
bez uprzedniego 14—dniowego wymó- 
wienia, wobec czego wystąpił on do Sa- 
du Pracy o żasądzenie 57 złotych, z te- 
go tytułu. Po rozpatrzeniu sprawy Sąd 
Pracy sumę tę całkowicie zasądził mu z 
10 proc. od dnia 29.6 1929 r. 


Henoch Oberżanka (Dolna 28) zatru 


dwony był jako robotnik w f—mie L. i 
A. 5z. Ajzenberg, mieszczącej się przy 


Przedsiębiorstwa han 


ulicy Gdańskiej 105, F—ma nie wypła- 
całą mu przez dłuższy czas należności 
za pracę, z tytułu czego należało mu się 
1,150 zł., na poczet których F—ma wy- 
stawiła weksle na sumę 1050 zł}, jednak 
weksli tych w terminie nie wykupiła i 
w celu uniknięcia wypłat przepisała pa- 
tent na niejakiego Tientpulwera, 

Poszkodowany Oberżanka wniósł skar 
gę do Sadu Pracy o zasądzenie od f—my 
Ajzenberg 1160 zł. Po rozpoznaniu spra- 
wy Sąd Pracy zasądził na rzecz Henocha 
Oberżanki od F—my L. i A. Sz. Ajzen- 
berg błotych 800, pozostałą zaś część po- 
wództwa oddaliż. (w) 


dlowe nie prowadzące 


ksiąg 


nie będą korzystać ze zniżki podatku obrotowego 


Od kilku lat corocznie 


Skarbu w drodze okólnika zarządza, by 


Ministerstwo | darczych. 


Opierając się więc na powyższym ©- 


Izby Skarbowe wobec płatników  podat- |kólniku izby skarbowe z zupełnie niezro- 


ku obrotowego prowadzących przedsię- 
biorstwa handlowe stosowały 
stawkę tego podatku w wypadku jeśli 
przedsiębiorstwa te są hurtowe i jeśli 
ten charakter może być udowodniony. O 
ile w latach poprzednich okólniki Min. 


Skarbu przewidywały, że ulga wymienio |że chodzi tu o zupełnie celową l 
wypad- | zmierzająca do zmuszenia hurtowników, 


na może być udzielana w tych 
kach o ile opłacenie 2—ej stawki grozi- 
loby ruiną przedsiębiorstwu, o tyle w 
roku bież. okólnik tych zastrzeżeń nie 
wysuwa przez có naprawdę sprowadza 


sprawę do postulatów czynników gospo- 


CZARY 


Dziś 
i dni następnych 


Początek o godź. 4 pp.w soboty 
niedziełe o 12 

Na I-szy seans wszystkie miej 
sca po 50 groszy 


K 
N 
4 


zumiałych względów odmawiają w nie- 


ulgową | których wypadkach udzielania ulgi po- 


datkowej, natomiast indywidualne poda- 
nia płatników w tej sprawie są rozpatry- 
wane niezbyt szybko, W sferach kupiec- 
kich istnieje wobec tego przypuszczenie, 
akcję, 


by w przyszłym roku kalendarzowym za- 
prowadzili księgi handlowe. W roku 
przyszłym niema mowy o tem by hurto- 
wnik nieprowadzący ksiąg zyskał jakie- 
kolwiek ulgi podatków, i 


Nowe władze rady związków 


straży pożarniczej 
w woj. łódzkim 


W dniu wczorajszym odbyło się walne 
zgromadzenie rady związków straży pożar- 
nych woj. łódzkiego. Na posiedzeniu tem 
poza całym szeregiem innych spraw wy- 
brano zarząd rady w następującym skła- 
dzie, 

Prezesem przez aklamację wybrany zo» 
stał p. wojewoda Jaszczołt, wiceprezesem 
wicewojewoda Rożniecki, na członków za= 
rządu wybrani zostali dr. Alfred Grohman 
komendant straży łódzkiej, prezes straży 
okręgu radomskowskiego Belina-Prażmow 
ski, prezes straży okręgu łódzkiego staro- 
sta Rżewski, p. Młodzianowski (ziemianin) 
adwokat Jasiński, Roch Cielecki (ziemia- 
nin). Inspektorem został mianowany przez 
aklamację dotychczasowy p. 0. inspektora 
Mieczysław Kula. Na zastępców członków 
zarządu wybrani zostali dr. Lidmanowicz, 
inż. Brzozowski, i dotychczasowy prezes. 
związku Kazimierz Mniewski. (p) 


HASŁO SPORTOWE 


e KJ 
Mecz piłkarski 
Kraków-Łódź 

W nadchodzącą niedzielę o godz. 
15.380 rozegrany zostanie na boisku W. 
K. S-u międzynarodowy mecz piłkarski 
między reprezentacjami Krakowa i Ło- 
dzi. Skład reprezentacji Krakowa został 
już ustalony i przedstawia się następuja 
co: Malczyk (Cracovia), Pychowski, No 
wak (Wisła), Ptak, Chruściński (Graco-| 
via), Nagraba (Garbarnia), Kubiński 
(Cracovia), Czulak (Wisła, Smoczek 
(Garbarnia), Kozok (Cracovia) i Ba- 
tor (Garbarnia). Jest to b. silny zespół 
Krakowa, aczkolwiek brak w nim kilku 
znanych graczy, którzy tego dnia biora 
udział w reprezentacji Polski przeciwko 
Austrji, jak Reyman, Balcer, Pazurek i| 
inni. Reprezentacja Łodzi zestawiona zo~ 
stanie przez kapitana związkowego w 
dnia dzisiejszym, 7 


Echa meczu I. F. C. — Wisła 


Napad na graczy Wisły. 

Piłkę rozcięto na trybunie | 

W czasie meczu ligowego LF.C-——Wia 
sła, który rozegrany został ubiegłej nie- 
dzieli w Katowicach doszło do gorszącyci: 
scen, które znajdą epilog na  najbliż- 
szem posiedzeniu Wydz. Gier i Dyscypliny. 
Już w pierwszej części meczu gracze ko- 
pali się wzajemnie, w rezultacie zniesionyj 
został z boiska bramkarz Wisły Ketz. 
Po pauzie Wisła zażądała innej piłki na 
co się sędzia zgodził, lecz gdy piłkę jeden 
z graczy kopnął w stronę trybun zostałą 
ona rozcięta na kawałki przez członków: 
klubu katowickiego. Przy zejściu Wisły. z 
boiska, gracze obrzuceni zostali kamienia- 
mi, rozbito szyby w taksówce i kilku gra~ 
czy Wisły zostało nawet silnie pokaleczo« 
nych. O zajściach tych Zarząd Wisły na- 
tychmiast powiadomił telegraficznie Za- 
rząd Ligi, tak że spodziewać się należy 
że już w najbliższych dniach wszczęte zo- 
stanie dochodzenie, 


Mila zawieszony 
tylko na trzy tygodnie 


Sprawa dyskwalifikacji bramkarza Mi: 
li, który został jak wiadomo za przewi- 
nienie na zawodach z Philipsem ukarany 
jednocześnie przez dwie władze piłkarskie, 
została już załatwiona przez Zarząd P. Z, 
P. N.-u, który na zapytanie łódzkich władz 
piłkarskich odpowiedział, że: w mocy na: 
leży utrzymać karę Wydziału Gier i Dy- 
scypliny Ligi. A więc Mila został ukgrany 
na 3 tygodnie i w niedługim czasie ponow=" 


nei wystąpi w barwach EŁK. Sith 


Supersensacja 


W MATNI SZPIEGÓW 


dramat o niebywałej treści sensacyjnej 


W roli głównej ulubieniec Ameryki 


MALCOLM Mc. GREGOR 
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ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 
TEATR KINO ~ WIDOWISKA 
anant T EGACEZERRUUUZERODRUCOEEOGROZUCURESZANEANAZU 
TEATRY „WESELE FIGARA*, 


Teatr Miejski: — Rywale, 

Teatr Kameralny: — Grube ryby. 
Teatr Popularny: — Moralność pani 
skiej, 


CO GRAJĄ W KINACH 


Bajka: — Żony szalone 

Capitol: — Łódź podwodna S 44 

Casino: — Książę student. 

Corso: — Harry Peel 

Czary: — W matni szpiegów. 

Grand—Kino: — Ostatni romans. 

Luna: — Władczyni Miłości 

Mimoza; — Boska kobieta 

Odeon: — Pantera 

Palace: — Gdy noc zapadnie. 

Resursai — Tango miłości. 

Słońce: — Zuzia Saksofonistka 

Wodewi: — Pantera 

Zachętai — Adjutant Cara 
TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa Nr. 18. 
sMorilność Pani Dulskiej“, G. Zapolskiej. 

Dziś wtorek, środa i czwartek 
przedstewienia „Moralności Pani Dulskiej“ z 
Sabiną Zielińską w roli głównej. Świetna ta 
komed dzięki doskonałej grze całego zespo- 
łu artjstycznego zdobyła sobie zasłużone po- 
wodzelie. 

W pełnych próbach pod reżyserją M. Meli- 
ny arywesoła—współczesna humorystyczna ko 
medją tryskająca humorem i werwą, Montgo- 
meryfgo „Cały dzień bez kłamstwa“, 


Dul- 


j„SUŁEOWSKI* dla szkół, 

%Wętśrodę o godz. 4 popołudniu dany będzie 

dla fłodzieży szkolnej historyczny dramat St. 
Żerolskiego „Sułkowski”*, 


BAJKA DLA DZIECŁ 4 
sobotę premjera pierwszej w tym sezo- 
nieztuki dla dzieci: efektownej i barwnej ba- 
jecii B. Hertza „Zaklęte trzewiczki*, Reży- 
serne Irena Dehnelówna. 


1 


TEATR KAMERALNE 
Traugutta 1. a j 
TYSTĘPY MIECZYSŁAWA FRENKLA 
W GRUBYCH RYBACH. 

Dziś wtorek występ Mieczysława Frenkla, 
kty w swej popisowej roli Wistowskiego w 
kqedji M. Bałuckiego „Grube Ryby“ kapital- 
nw grą porywa i czaruje widzów. Nie- 
znany artysta wystąpi w Teatrze Ka- 
nqalnym jeszcze tylko cztery razy t j do 
piku. Bilety ulgowe ważne. 


KAROL I ANNA: 


Najbliższą premjerą w Teatrze Kameral- 
mn będzie „Karol i Anna“ głośna sztuka Le- 
oirda Franka, która odniosła olbrzymie suk- 
cy na scenąch niemięckich i francuskich. Ob- 
się stanowią M. Makarczyk-Wasilewska, Z. 
Brcinowska, L. Madaliński i L. Zbucki—re- 
iser sztuki, 


TEATR MIEJSKŁ 
Dziś we wtorek po raz czwarty „Rywale“ 
Indersona, Stallingsa i Zuckmayera. 


ostatnie $ 


Jutro w środę, dnia 2 października przedsta 
wienie popularne (ceny zniżone) „Wesele Fi- 


gara“ Beaumarchais'ego, wesołe widowisko z 
chórami i baletem w reżyserji i inscenizacji 


K. Tatarkiewicza 


KINO 


Zgierska 26 
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Carmen Boni i 


ZACHĘTA 


Dziś i dni następnych 
Wstrząsający dramat z przeżyć carskiej Rosji p. t. 


ADJUTANT CARA 


W roli głównej 


Wkrótce Tajemnica starego rodu 


Początek seansów w dni powszednie o godz. 4-ej po poł. — W soboty, niedziele i święta o godz. 
I2-ej w poł. — Ceny miejsc: w dni powszednie niedziele i święta NA PIERWSZY SEANS 
[Il miejsce 40 groszy II, I i balkon (0'groszy, loża 1 złoty. — NA NASTĘPNE SEANSE w dni 
powszednie: III 70 groszy, Il i balkon 90 groszy, I zł. 1.20, loża zł. 1.50.; w soboty niedziele i 

święta III miejsce 80 groszy, II i balkon zł. 1.10, I miejsce zł. 1.40, loża 1.80 


Iwan Mozzuchin 
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JO realizację przymusu dokształcania 


Konferencja z delegatami organizacyj 


rzemieślniczych i korporacyj przemysłowych 


Pod przewodnictwem naczelnika U-|cy obecny stan szkolnictwa dokształca- 
rzędu Przemysłowego I-ej Instancji — | jącego, jego organizację oraz dane, doty- 


inż. Berlinera — z udziałem przedstawi- 
cieli Wydziału Oświaty i Kultury oraz 
Urzędu Przemysłowego i Inspektorki Pra 
cy — p. Kunertówny, odbyła się kon- 
ferencja z delegatami organizacyj rze- 
mieślniczych i  korporacyj przemysło- 
wych w sprawie realizacji obowiązku 
przymusu dokształcania dla młodocią- 
nych, zatrudnionych w przemyśle, rzemio 
śle, handlu i kontroli nad wykonywaniem 
tego obowiązku. 

Po zaznajomieniu zebranych z obo- 
wiązującemi w tej sprawie ustawami i 
przepisami, kierownik miejskiego szkol- 
nictwa zawodowego — dyr. Tomaszew- 
ski, wygłosił obszerny referat, obrazują 


czące ilości uczniów i frekwencji. 

W wyniku obrad posta- 
nowiono powołać do życia w łonie każdej 
organizacji opieki szkolne analogicznie 
do opiek szkolnych w szkołach powszech 
nych. Do specjalnych zadan tych  opiek 
należeć będzie przestrzeganie obowiązku 
dokształcania przez pracodawców i ucz- 
niów. 

Następnie postanowiono zwrócić się 
do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz- 
nej o wprowadzenie obowiazku składa- 
nia przez pracodawców wykazów  zatru- 
dnionych młodocianych w miesiącu sierp- 
niu, co ułatwi kontrolę nad podlegający- 
mi przymusowi dokształcania, 


Ubezpieczeni w Kasach Chorych 


Zgodnie z danemi Ministerstwa Pra- 


Kas i 1,158,679 ubezpieczonych), woj. 


cy i Opieki Społecznej istnieje na tere- ; wschodnie (82 Kasy i 266,798 ubezpieczo 
nie całej Polski 248 Kas Chorych, w któ|nych), wreszcie Ślask Cieszyński (2 Ka- 


rych ilość osób, uprawnionych do korzy- 
stania zeń, wynosi 5.145.966. 
Jeśli chodzi o podział terytorjalny, 


sy i 117,087 ubezpieczonych). Z ogólnej 
ilości ubezpieczonych 2,472,191 osób 
(1,706,044 mężczyzn i 766,187 kobiet) 


to największa ilość Kas Chorych znajdu- | przypada na obowiązkowo ubezpieczonych 


je się w województwach centralnych (85 


2,098 — na dobrowolnie ubezpieczonych, 


Kas i 2,190,000 ubezpieczonych), następ | wreszcie 2,671,682 osób — na członków 


nie idą woj. zachodnie (55 Kas i 1,418,307 
ubezpieczonych), woj. południowe (69 


Feljeton 


CYRK CZY KINO? 


Magistrat 
„A. jeśli komu droga otwarta do nie- 

DR — to tym, co służą Ojczyźnie” — 
święte słowa i dlatego łódzki magistrat 
powędruje tam in corpore bez opłacania 
podatku od biletów wejścia. Krokodyle 
łzy rozczulenia cisną się do oczu na sa- 
mọ wspomnienie, jakiemi dobrodziej- 
stwami obsypują ojcowie miasta swych 
poddanych: niedość że dają pracę, zapra- 
wiając poczeiwców w kopaniu miłych 
dołków, ale dbają także, by człowiek po 
całodziennym trudzie miał się gdzie ro- 
zerwać, a jakże... Dlatego też przytula 
do ojcowskiego łona najrozmaitsze . Lu- 
na—parki... cyrki i t. p, darząc ich naj- 
czulszą opieką i względami, a więc prze- 
dewszystkiem podatek minimalny; 15 
proc., co to jest 15 proc. ? 

; To jest nie, to jest guzik.., właści- 
ciel zaś kina musi co tydzień prawie bek 
nąć jeśli nie 60% to 50 proc, a w do- 
wód najwyższej łaski 35 proc. (a wtedy 
właśnie w kinie jest akurat 15 i pół oso- 
by, a w tem 14 biletów darmowych, wy 
danych na skutek podpisu Dygnitarza). 


e 
woli cyrk 

Niechże, więc sobie ludziska używa- 
ją.. niech się śmieją, bo śmiech to po- 
dobno zdrowie, niech się napatrzą na ta 
kie cuda, jak np. majtki — olbrzymki 
(metr osiemdziesiąt w pasie) lub kościo 
trup enotliwej dziewicy, a że tam ktoś 
komuś w ścisku i tłoku wlezie na wszyst 
kie odciski, zmiażdży brzuch i zwędzi w 
dodatku portfel, to głupstwo, pieniądze 
to burżujska rzecz, niema szczęścia bez 
goryczy, a więc w takim Luna—parku 
szczęście można garściami zbierać ra- 
zem z kurzem... 0! można sobie bez po- 
mocy doktora wywrócić wszystkie flaki 
na lewą stronę i z powrotem, można so- 
bie za parę groszy rozbić głowę i wszyst 
ko, co jest wogóle do rozbicia. Można 
też napatrzyć się na generalne mordobi- 
cie i nauczyć się Nelsona, a to się prze- 
cież ludziskom przyda... 

Kino zaś, ponieważ jest burżujskim 
wynalazkiem, nietylko nie cicszy się zgo- 
ła sympatją Jego Wysokości Magistratu, 
który tylko czeka okazji, by  nieszczę- 
śliwych właścicieli podwójnym  Nelso- 


rodzin obowiązkowo ubezpieczonych. 
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æ RADJO 


Bilety do nabycia w kasie zamawiań, w 
kwiaciarni Salwy, Moniuszki 2, od 10 rano de 7 
wieczorem bez przerwy. 


PRZEDSTAWIENIE SZKOLNE KU CZCI 
W. BOGUSŁAWSKIEGO. 

W sobotę dn. 5 października pierwsze m 
bież. sezonie przedstawienie szkolne. Dany bę- 
dzie „Henryk VI na łowach“ Wojciecha Bogu- 
sławskiego. Przedstawienie poprzedzi prelek= 
cja, 

Bilety w cenie od 50 gr. do 4 zł. należy zm 
mawiać w sekretarjacie teatru od godz, 11—$ 
i 1—9 wiecz. Telefon 116. 


OTWARCIE SEZONU W „LUNIE*, 
W dniu “dzisiejszym sympatyczny  kinotm 
atr „Luna“ otwiera swój sezon zimowy. De 
monstrowane będzie arcydzieło filmowe  słyn- 
nej amerykańskiej wytwórni Metro—Gold- 


3|wyn—Mayer „Władczyni Miłości“ w interpre- 


tacji najsłynniejszych dziś aktorów Grety Gar 
bo, Johna Gilberta i Lewisa Stone. Nazwiska 
te same mówią za siebie i godne są zaprezento 
wać tak ulubiony przybytek X Muzy, jak Lunę. 
Dyrekcja tegoż kinoteatru zapowiada Łodzi w 
obecnym sezonie wyjątkowo dużo  niespodzia: 
nek, Już repertuar zeszłego roku uważany zo- 
stał za wyjątkowo dobry, o stałej linji artysty- 
cznej, w obecnym zaś sezonie dyrekcja zæ 
kontraktowała nawskroś 100-procentowy ma: 
terjał, stając do konkurencji z przekonaniem, 
że pobije swój własny rekord zeszłoroczny ! 
całe niebo, 


CO U$ŁYSZYŃY DZIS 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
FALA 1395 me 
1 października, 

11,566 — 12,05 — Sygnał z Warszawskiego Ob 
serwatorjum Astronomicznego hejnał 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 

12,05 — 13,00 — Koncert z płyt 
wych. 

13,00 — Komunikat meteorologiczny, 
katy przygodne. 

18,20 — 15,40. Przerwa, 

15,40 — Komunikat gospodarczy. 
16,15 — „Chwilka lotnicza* („Mój lot awione 
ką do Barcelony“ — wygł. inż, Wigura). 
16,30 — Program dla dzieci; a) P, Henryb 
Ładosz wygłosi pogadankę dla dzieci p, t 
„Wasi rówieśnicy zagranicą“, b) Koncert z 

płyt gramofonowych. 

17,15 — Komunikaty przygodne, 

17,25 — „IV międzynarodowy marsz, w Holam 
dji“ (Dział „Sport i Wychowanie Fizycz- 
ne“) — wygł. kpt. Wiśniewski. 

18,00 — Koncert symfoniczny popularny. Wyko 
nawcy: Orkiestra powiększona P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Kazimierz Wil 
komirski (wiolonczela), W programie utwo: 
ry Józefa Haydna, 

19,00 — Rozmaitości oraz komunikat. 
Zachęty do hodówli koni w Polsce, 

19,25 — 20,30 — Przerwa. 

20,30 — Transmisja uroczystego koncertu £ 
okazji pięciolecia istnienia Radjostacji Wie- 
deńskiej, w wyk. Orkiestry Filharmonij, 


jy 
gramofono- 


komuni: 


Tow 


nem, ale wszelkiemi sposobami v łuję 
odstraszyć „publiczność i tak wydaje u- 
stawę podatkową następującą: 

60 proc. od filmów przeciętnych 

50 proc. od filmów rozrywkowych 

25 proc. od filmów artystycznych 

20 proc. od filmów wysoce artystycz. 
natomiast cyrk, Luna—park, farsy, o- 
peretki i t. p. opłacać mają tylko 15%. 

tobotnik, czy nawet inteligent po ca 

łodziennej orce rozpędzi się i poleci na 
to już z 
dwojga złego woli iść do cyrku, czy na 
jakąś idjotyczną farsę, tam zobaczy 
chociaż kilkanaście listków  figowych... 
Poszedłby z rozkoszą na jakiś ładny“ o- 
braz, by choć na płótnie zobaczyć ele- 
ganckie wnętrza lub piękne krajobrazy, 
których w naturze nigdy może nie uj- 
rzy, pośmiałby się lub popłakał, przeżył 
niejedno słodkie wzruszenie, ale cóż psia 
kość... drogo... W swej miłości i trosce 
o dobro obywateli 
grubo nielogiczni... czyż film o wyższej 
wartości artystycznej, najczęściej odtwa 
rzający skomplikowane dzieje duszy 
ludzkiej, częściej szarpiący nerwy, a bar 
dzo często obrazujący codzienne trage- 
dje tu wyolbrzymione jest odpowiednią 
strawą dla zmęczonych fizycznie i moral- 
nie ludzi. To, w czem smakuje wyrafino- 
wana i wszystko znająca jednostka, mę- 


ojcowie miasta są|ki 


czy i nuży człowieka pracy, który w wal- 
ce o byt potargał nerwy i często bardze 
wypaczył instynkty (o czem świadczy 
rozczytywamie się w ohydnych proce- 
sach)... Czy temu olbrzymiemu tłumowi 
nie należy się udostępnić obejrzenia jas- 
nych pogodnych i jeśli nie „artystycz 
nych“, to choć zdrowych mimo, że banal. 


nych obrazów..., ale za te płaci się 50 
lub 60 proc. 
Ostatnio w kilku kinach miasta idą 


obrazy, które powinny być udostępnione 
jakrajszerszemu ogółowi: w „Casino* — 
„Książę student“, „Odeon“ Jej 
pierwszy całus“, „Grand Kino" — „Osta 
tni romans” i w -„Capitolu“ — „Miasto 
miłości', bajeczne filmy, tryskające hu- 
morem z łezką sentymentu... beztroskie 
pieśni na cześć miłości i młodości,. Takie 
obrazy właśnie są i dla tych, co „kopią 
dołki” i dla tych, co w nie wpadają. 

Ale te nieszczęsne podatki i podateca 


Czy więć dalej mamy ograniczać swe 
rozrywki do oglądania fok, merdających 
ogonami, człowieka—muchy,  kościotru: 
pa dziewicy (cnotliwej) i t. p, a aspira- 
cje do wznoszenia się z ręka na portfelu 
nad poziomy wrzeszczących andrusów ?.. 
Chyba, że jakoś coś kiedyś się zmieni, 
Oby jaknajprędzej ! 
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Początek o godzinie 12. Od 12—2 wszystkie miejsca po 1 zł. i 1.25 zł. 
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Szampańska premjera produkcji 1929-30 r. 


Salonowy komedjo-dramat p.t. 


GDY NOC ZAPADNIE... 


oraz jego piękna partnerka 


AGNES 


mn 


KINO „RESUR$A" 


ul. Kilińskiego Nr. 123 


DZIS i DNI NASTĘPNYCH! 


Wielki dramat rozkiełznanych namiętności 


pod modrem niebem Argentyny p. t 


„TANGO 
MIŁOŚCI” 


z przepiękną amerykańską tancerką 


w roli 


głównej 


CarmelMeyers 


Następny program 


Następny program 


"PP 


Początek seansów w dni powszednie o godz. 
— 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne — 
o godz. 3. 5, 7 i 9 


Do akt, Nr. 2261-1929 r, 

à OGŁOSKENIA, > 

Komornik Sądu Grodzkiego XJJ] rewiru w Łodzi 
STANISŁAW DULKOWSKI, zam. w Łodzi, przy ul. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1080 Ust, Post, Cyw. 
ogłasza, że w dniu 8 października 1929 r. ód godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej pod Nr: 87 
odbędzie się sprzedaż przez ilcytację ruchomości na- 
leżących do firmy „A. Lipszyc” i składających się z 
towarów wełnianych różnych kolorów ocenionych na 
stumię 7700 gł. 


Łódź, dnią 20 wrzeńnić 1029 w, 
Komornik STANISŁAW DULKOWBSRY, 


gin nii 
Do akt. Nr. 2314-1929 r. 
x OGŁOBSZUENIK, $ 

Komornik Sądu Groäzkiègó XIII rewiru w Łodzi 
STANISŁAW DULKOWSKI, zam. w Łodzi, przy ul. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1080 Ust. Post, Cyw. 
ogłasza, 
16,8] rano w Łodzi, przy ul. Gdańskiej pod Nr. 35 
odbędzie się sprzedaż prźeż licytację ruchomości, 
należących do Ludwika Grinfelda i składających się 
a pianina czarnego ocenionych na sume 700 zi, 


Łódź, dnia 20 września 1929 r. 
Komornik STANISŁAW DULKOWSKI. 


OR PE AA 
Wydawca: Towarzystwo Rzem 


że w dniu 8 paździórnika 1929 r. od Bodz., 


Do akt, Nr. 2328-1929 r, 
sote oazŁzoszxxyīm, PRI. 
Kómornik Sądu Grodzkiego XTJI rewiru w Łodzi 
STANISŁAW DULKOWSKI, zam. w Lodži, przy ul. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1080 Ust. Post, Cyw. 
ogłasza, że w dniu 8 października 1929 r Gd godz. 
10-e] rano w Łodzi, przy ul; Nowo-Cegielnianej Nr. 4 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości na- 
leżących dó Feliksa Golanowskiego í składających się 
s mebli ocenionych na sumę 560 zk 
Zat, dńla 23 września 1999 p, 
i Komornik STANISŁAW DULROWSKI. 


A 


Do akt. Nr. 2081-1929 r; 
w... OGŁOSAENIE; 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
RZYMOWSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 1080 U. P., G 
ogłasza, £6 w dńiu 10 października 1929 r. od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ul żeromskiego Nr. 44 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczhego *u- 
chomości, należących do Józefa Fiszera, i składaji- 
cych się z mebli, patefonu i dywanu, oszacówanych 
na sumę zł 630, 


TAN 


Łódź, dnia 25 wrżeśnia 1929 r. 
Komornik JAN RZYMOWSKI. 


eślnicze „Resursa w Łodzia 


Dr. med. 


RÓŻANER 


Dzielna 9, tel. 28-98 
Choroby skórne weneryczne i mo- 
czopłciowe., 


Przyjmuje od 8—10 i od 5—8, Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 


dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 190 
DR. MED. 
J. SADOKIERSKI 
stomatolog 


chirurgja szczęk, jamy 
ustnej i plastyka 
regulacja zębów 
rentgenodiagnostyka 


Piotrkowska 164 
Tel. 27-83 


MBZAEISZZE 
DR. HELLER 


Choroby skórne i wener. 


ul. Nawrot 2. Tel. 79-89 
Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 
godz. 3—5 po pol, w niedz. od 11—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 224 


DOKTOR 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25. Tel. 26-87. 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 40p 
LECZENIE ŚWIATŁEM (lampą kwar- 
cową). Badanie krwi i wydzielin, 
Przyjmuje od godz. 8—2, i 6—9 pp. 
w niedziele i święta 9—1 
Dla pań od 5—6 oddzielna poczekalnia 


Dyrekcja 


ESTERHAZY 


Nadprogram: KOMEDJA AMERYKAŃSKA w 2 aktach 


Passe-partout i wejściówki niew. 


Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 

Gabinet Swiatło-Leczniczy 


Kosmotyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


223 PORADA 3 zł. 
EERGERZCEE ZI E=1 


Dr. Med. 


BERLIN 


choroby kobiece iakuszerja 
Gdańska 72 — — — Tel. 24-52 


przyjmuje od 5.30 do 7, oraz w Leczni- 
cy Piotrkowska 157 od 4—5 


całkowity 


KUR$ TAŃCA 
wyucza bez względu na zdolności 
dypl. naucz. D. FRYDWALD, 
Południowa 10 
Początek kursu dwa paźdź, zapisy od 

w. 


12 — 
UWAGA: Dla związków 50 proc, rab. 


BSB 
$ 
4 


zę 
am 


A» MACH 
[ya b 


OEBEGEEGEEGEEEER 


— 
. 


me 


i 


Biżuterję 
sufhję, pełną war- 
tość płacę: Solidne 
zrakłowanie „Pre- 
siose“. Piotrkowska 
Nri w podwórzu 

m "274 


Biżuterja 
zegarki na raty, co 
ay gotówkowe„Pre- 
ciosa”.Piotrkowska 
123 w podwórzu. 

216 


Dosprzedania 
od zaraz ł miesz- 
kania i sklep w do- 
brym punkcie nie 
drogo, nadające się 
na wszelki interes 
wiadomość Włodzi- 
mierska 26 u gos- 
podarza 260 


Przyjmę 
Panów na mieszka. 
nie. Wiadomość — 
ul. Al. Kościuszki 
11 m 12. 258 


Rutynowa ny 
nauczyciel muzyki 
(skrzypce,  forte- 
pian) udziela lekcyj 
Ceny przystępne 
Radwańska 12—5 


233 
RER EE OW ZŁA 


Szkoły Gospodarczo-Społecznej 
Stowarzyszenie „Służba Obywatelska“ 
zawiadamia, iż jest jeszcze kilka wol- 
nych miejsc w Szkole Zawodowej Gospo- 


darczo-Społecznej oraz w Szkole Gospo- 


Wszelkie 


Zioła lecznicze 
poleca APTEKA 


D-ra Farm, 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 1% 


darstwa Domowego. 

Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły 
przy ul. Sienkiewicza 61, front, w godzi- 
nach od 9—1 pop. i od 6-ej do 8-ej wiecz. 


Do akt, Nr. 1838 1929 r. 
AGŁOSZMAZNIE;, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, A. LAGO- 
DZIŃSKI, zamięszkały w Łodzi, przy ul. Kilińskiego 
55, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że 
w dniu 8 pażdziernika 1029 roku od godziny 10-6j 
rano w Łodzi, przy ulicy Trammwajowej pod Nr. 3 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, na- 
leżących do Jakóba Frenkla i składających się z me- 
bli ocsnionych na sumę 470 zł, 

Łódź, dnia 20 września 1929 r 
Komornik A. ŁAGODRIGSKI 


m_n PZ, 


Do akt. Nr .2037-1929 r. 
OGŁOSZANKNIA, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodź, A. ŁAGÓ: 
DZIŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ul. Kilińskiego 
55, ha zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw, ogłasza, że 
w dniu 8 października 1929 roku od godziny 16.ej 
rano w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej pod Nr, 64 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, na- 
leżących do Szmula ILasmana i składających się z 
towarów męskich ubraniowych i „velóur” ocenionych 
na sumę 13.800 zł. 


Lódź, dnia 16 września 1928 r, 
Komornik A. ŁAGODZIŃSKI 


R. Rembielińskiego 
w ŁODZI, ul. Andrzeja Nr. 28 
telefon 49-91, 


Apteka przyjmuje mocz 
do analizy. 


UWAGA: 
906 


Do akt, Nr. 1904-1929 r, 
OGŁÓSAMAKNIE. 

Komornik Badu Grodzkiego w Łodzi, A. LAGO 
DZIŃSKI, zamiesżkały w Łodzi, przy ul. Kilińskiego 
50, na zasadzie art. 1030 Ust, Post. Cyw. ogłasza, że 
w dniu 8 października 1929 roku od godziny 10-ej 
rańo w Łódzi, przy ulicy Narutowicza pod Nr 7 
odbędzie się sprzedaż  fpraea licytację Tu- 
choimości, należących do firmy „A, H. Offenbach" i 
składających się z 4 serwisów stołowych z czeskiej 
porcelany ocóhionych na sumę 15800 zł, 

Bódź, dnia $ò sierpnia 1929 r. 
Komornik A, ŁAGODZISSEI 


Do skt. Nr, 2329-1929 r. 

ists OGŁOSEEAKŃNIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego XIII rewiru w Łodzi 
STANISŁAW DULKOWSKI, zain, W Łodzi, przy ul 
Gdańskiej 6, nå zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 8 października 1029 r. od gu 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 88 
odbędzie się sprzedaż praeż licytację fu ność 
należących do Majera Joskowicza 1 aidadających się 
z mebli ocenionych na sumę 420 zł, 


Łódś, dnia 20 września 1989 r, 
Homornik STANISLAW DULEROWSKI 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiewicze 


